
PRZYRODĘ OJCZYSTA



W ydaw nictw o po lecone pismem M inisterstw a O św la tr 
N r V III-O c. 3 0 5 5 /4 7  z dnia 18 lutego 1 9 4 8  roltu

do b ib lio te k  szkół wszystkich typów

TREŚĆ ZESZYTU SZÓSTEGO:

Marian G o t k i e w i c z :  Przyrodnicy polscy przed rokiem 1860
w O j c o w ie .................................................................................................3

Adam P a ł c z y ń s k i :  O ochronę storczyka — miodokwiatu krzy­
żowego i innych roślin w kompleksie torfowiskowym „Bagno
Wizna” ........................................................................................   7

Leopold K o b i e r s k i :  Rezerwat leśny „Dęby Boruszowskie” na
Ś l ą s k u ...........................................  ....................................... 15

Stanisław M i c h a l a k :  Staw Nowokuźnicki — rezerwat na Ślą­
sku O p o ls k im ........................................................................................ 24

Stanisław Ż a r n e c k i :  Wyrównywanie szkód powodowanych
w rybactwie i wędkarstwie przez energetykę wodną , . 27

KORESPONDENCJE
Antonina L e ń k o w a : Projekt rezerwatu im. Daga Hammarsk-

joelda ............................................................................   39
Stefan M y c z k o w s k i :  Z życia zwierząt w Tatrzańskim Parku

N arodow ym ................................................................................... 40
Włodzimierz M i e r z w i ń s k i :  Łosie w Olsztyńskiem 42
Leopold Pomarnacki: Trzy notatki ornitologiczne . . . 43

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Postępy w organizacji ochrony przyrody

Z Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Przyrody w Zielonej Górze 45
Ochrona roślin

Obuwik w Białowieskim Parku Narodowym . 45
Ochrona przyrody nieożywionej

Skałki fliszowe w rezerwacie „Madohora” ..................................... 47
Ochrona przyrody w nauczaniu

Pierwsze ogólnopolskie Studenckie Seminarium Ochrony Przy­
rody ............................................................................................................49

Z międzynarodowej ochrony przyrody
Z działalności Międzynarodowej Rady Ochrony Ptaków 51

Ochrona przyrody za granicą
Ochrona roślin endemicznych na U r a lu ................................ 52
Utworzenie Podkomisji Ochrony Przyrody w Niemieckiej Aka­

demii Nauk ............................................................................. 53
Przegląd wydawnictw i prasy . . . . . .  . 54
Streszczenia w języku a n g ie l s k im ...............................   57
I Wykaz książek i czasopism zagranicznych z dziedziny ochrony 

przyrody uzyskanych w r. 1962 przez Zakład Ochrony Przyrody 
PAN w Krakowie ul. Ariańska 1 . 61

Rycina na okładce:
Łoś Alces alces L.

Fot. Z. W dow iński



ROCZNIK XIX "°*° LISTOPAD-GRUDZIEŃ 1963 ZESZYT 6

CHROŃMY PRZYRODĘ 
OJCZYSTĄ

O R G A N  P A Ń S T W O W E J  R A D Y  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  

w y d a w a n y  z z a s i ł k u  P o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E



Redaktor naczelny: W ładysław  Szafer 
Z-ca nacz. red.: Tadeusz Szczęsny 

Sekretarz redakcji: Wanda Kulczyńska 
K ierow nicy działów: Jerzy  Fabijanow ski i Bronisław Ferens

A dres redakcji: Kraków 2, ul. A riańska 1

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W O  N A U K O W E  —  O D D Z IA Ł  W  K R A K O W IE
Kraków, ul. Smoleńsk 14

Nakład 3607 193 egz. Podpisano do druku w listopadzie 1963

A rk. wyd. 4,25  ; druk. 4 1/ 8 -f- 2 wkł. D ruk ukończono w listopadzie 1963

Papier ilustr. kl. I I I ,  80 g , 6 1 x 8 6 F-10. Zam . nr 599/63

Oddano do składania u> październiku 1963 Cena zł 5 .—

D R U K A R N I A  N A R O D O W A  W  K R A K O W I E



MARIAN GOTKIEWICZ

Przyrodnicy polscy przed rokiem  1860 w Ojcowie

W śród m iłośników  O jcow a p ierw sze m iejsce zajm ują b a ­
dacze jego p rzy rody  tak  żyw ej jak  i m artw ej.

N ależał do nich W ilibald  B e s s e r (1784— 1842), profesor 
Liceum K rzem ienieckiego, k tó ry  w H am erni nad Prądnikiem  
odkrył endem iczną brzozę ojcow ską Betula oycoviensis  i dolinę 
P rądn ika nazw ał w p racy  zaty tu łow anej Primitiae Florae 
Galiciae (1809) ,,vallis pu lcherrim a et p lan tis  ra ris  ditissim a", 
to znaczy doliną najp iękn ie jszą  i obfitu jącą w rzadkie  rośliny.

G eologiczny opis ja ru  P rądn ika dał nam  Stanisław  S t a ­
s z i c  w  Zarysach K arpatów  i Tatr ów  (Muzeum Domowe 
1839, T. II). Do ja ru  tego prow adzi nas au to r od strony  Suło- 
szowy, gdzie dolina jes t jeszcze płytka, lecz z biegiem  potoku 
stale  się pogłębia, a zbocza je j s ta ją  się skaliste. A utor bacznie 
przygląda się w apiennej opoce i zatrzym uje p rzy  izolow anej 
skalnej „palicy", czyli M aczudze H erkulesa , dochodząc do 
wniosku, że cały  ten  jar jes t form ą erozy jną  zaw dzięczającą 
swe pow stanie  nikłem u prądnickiem u „ponikow i".

N astępn ie  zapuścił się S t a s z i c  w m roczny św iat jask iń  
C iem nej i K rólew skiej, gdzie ze stropów  zw isały  sta lak ty ty , 
a u  stóp leżały  głazy zm ieszane z kośćm i niedźw iedzia jask i­
niowego, oblane stalagm itow ą polew ą.

N a w ierzchow inie nie przeszedł obo jętn ie  „ojciec polskiej 
geologii" obok „różnego ksz ta łtu  ruin", w k tó rych  n ietrudno 
nam  rozpoznać postrzępione ju ra jsk ie  „ostańce". A k iedy  
z k tóregoś ich „cypliska" spo jrzał w  stronę K rzem ionek 
i Grzbietu Tenczyńskiego, obrzeżającego od południa dolinę 
Rudaw y, zdał sobie dobrze spraw ę z tego, że istn iał czas, k ie ­
dy doliny te j jeszcze nie było i że w apienie K rzem ionek i 
Bielan są dalszym  ciągiem  P ły ty  Ju ra jsk ie j, jedno lite j k iedyś 
i n ierozbrużdżonej zapadłościam i.

Szereg razy  odw iedzał O jców  profesor liceów  w arszaw ­
skich A ntoni W a -g a  (1799— 1890), syn  Ziemi Łom żyńskiej, 
urodzony w .G rabow ie. O dbyw ał on podróże po Europie i Afry-
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Ryc. 1. Wojciech Jastrzębowski

ce, a od roku  1829 tow arzyszy ł parok ro tn ie  profesorow i W oj­
ciechow i J a s t r z ę b o w s k i e m u  w  jego w ycieczkach n a ­
ukow ych do O jcow a. W  roku  1854 udało  m u się schw ytać 
tam  rzadkiego pluskw iaka skoczka uszatego Ledia  aurita, tak  
n ieuchw ytnego i trudnego  do zauw ażenia, że dopiero po 95 
la tach  poszukiw ań entom ologicznych odkry to  go w  O jcow ie 
ponow nie, czego dokonał w  roku  1949 W acław  S z y m c z a -  
k o w  s k  i z K rakow a. W ycieczkę tę z łowam i na skoczka 
opisał profesor W a g a  w „Bibliotece W arszaw sk ie j"  (1855, 
II, s. 142— 172 i 1857, II) w artyku le  Spraw ozdanie z podróży  
naturalisiów  odbyte j w  r. 1854 do O jcowa. Zam ieścił tam  
także  opis skutków  ka tastro fa lne j pow odzi w  dniu 21 lipca, 
spow odow anej d ługotrw ałą  u lew ą i w yniszczeniem  szaty 
leśnej na stokach  ja ru  ojcow skiego. Om ówił też w  oparciu 
o w yniki badań  W ładysław a T a c z a n o w s k i e g o  (1819— 
1898) n ietoperze z odkry te j w  roku  1848 Jask in i Jerzm anow ic-
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Ryc. 2. Władysław Taczanowski

kiej, czyli N ietoperzow ej, jak  rów nież osobliw e pasoży ty  
ży jące na n ietoperzach  i w  ich k a le1.

N ajczęstszym  gościem  w dolinine P rądn ika byw ał W oj­
ciech J a s t r z ę b o w s k i  (1799— 1882). Przez blisko ćw ierć 
w ieku (od r. 1836) prow adził on w Insty tucie  A gronom icznym  
w M arym oncie w ykłady  z fizyki, zoologii, botaniki, m inera­
logii i geologii. Z m łodzieżą tego  in sty tu tu  urządzał w  czasie

1 W. T a c z a n o w s k i  (1854). Wiadomości o ptakach i niedoperzach 
znajdujących się w Dolinie Ojcowskiej. Biblioteka Warszawska T. 3 
s. 145—153. — T a c z a.n o w s k i będąc kustoszem Gabinetu Zoologicz­
nego w Warszawie opublikował także O ptakach krajowych, wyd. AU 
w Krakowie, 1882.
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letn ich  w akacji k ilku tygodniow e w ycieczki po k raju : do Pu­
szczy K am pinoskiej, w G óry Św iętokrzyskie i w  Ju rę  K ra­
kow sko-W ieluńską. Po fa ta lnych  ów czesnych drogach p row a­
dził nie m niej jak  dw adzieścia razy  w ycieczki przew ażnie 
ze swym i w ychow ankam i z M arym ontu, w  m yśl hasła „przez 
poznaw anie o jczystego k ra ju  do jego ukochania". O nim za­
pisał w  roku 1878 w pam iątkow ej księdze przew odnika n iejak i 
J.J., że „tylko piechotą z uczniam i m arym onckim i dw adzieś­
cia razy  badał tu te jsze  w szystkie zakątk i pod w zględem  n a ­
ukow ym " 2.

Profesor W  a g a w swoim  Spraw ozdaniu  z podróży natu- 
ralistów  odbyte j w  r. 1854 do O jcow a  tak ie  dał św iadectw o 
głębokiej w iedzy tego  w ielkiego m iłośnika O jcow a: „Prof. 
J a s t r z ę b o w s k i ,  k tó ry  już szesnasty  raz  te  p iękne okolice 
zw iedzał i m ianow icie florę tam eczną badał, by ł nam  przew od­
nikiem  do każdej rośliny  ciekaw szej i podziw ialiśm y jego p a ­
mięć, z k tó rą  ta k  łatw o do każdej m iejscow ości tra fia ł i tak  
nieom ylnie przypom inał nam  każdego gatunku  nazw isko .

Sam J a s t r z ę b o w s k i  opisał O jców  w sw oich W sp o m ­
nieniach z podróży  przez uczn iów  In sty tu tu  Gospodarstwa  
W iejsk ieg o  i Leśnictw a w  M arym oncie po kra ju  odbytej 
w  mieś. lipcu i sierpniu 1853 r.

W iele uczucia żywić m usieli dla O jcow a K. W  o d z i c k i 
H816— 1889) bada jący  p tak i i n ietoperze ty ch  okolic3, Józef 
D i e t l  w idzący w O jcow ie przyszłą s tację  k lim atyczną , 
F ranciszek B e r d a u5 i Ludw ik Z e j s z n  e r6.

T rzeba tu  rów nież w ym ienić W . L. A n c z y c a ,  k tó ry  
chociaż nie był przyrodnikiem , m iał jednak  duże zrozum ienie 
dla sp raw  ochrony przyrody, czem u dał w yraz w swym  a rty ­
ku le  opublikow anym  w num erze 33 „Tygodnika Ilu strow a­
nego" z 15 sierpnia  1868 roku, w  k tórym  snuł w spom nienia 
ze sw ej pierw szej w ycieczki do O jcow a, odby tej jeszcze

2M G o t k i e w i c z  (1957). Z przeszłości Ojcowa. Kronika sercem 
pisana. Biul. Wojew. Oddz. Ligi Ochrony Przyrody w Krakowie R. 2
Nr 5 (17). , , .

3 k . W o d z i c k i  (1850). Systematyczny spis ptaków uważanych, 
w dawnej Ziemi Krakowskiej. Bibl. warsz. T. 2.

4 J. D i e t l  (1858). Uwagi nad zdrojowiskami krajowymi. Rozdział: 
„Ojców”, s. 345—363.

5 F. B e r d a u (1859). Kilka słów o roślinności i florze Ojcowa jako 
dodatek do „Flory Królestwa Polskiego”.

6 L. Z e j s z n e r  (1860). O temperaturze źródeł w dolinie Ojcowa. 
Bibl. warsz. T. 1.
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w 1848 roku. Czytam y tam : „Zwiedziliśm y obie p ieczary  od po­
łudnia. W rażeń  m oich opisyw ać nie będę, o jednym  tylko 
w spom nieć nie zawadzi, to jes t o  n ierozsądku naszych  tu ry ­
stów . Ogołocili oni p ieczarę C iem ną z prześlicznych sopleń- 
ców. Bóg wie na co. G abinetow i m ineralogicznem u przydać się 
bardzo mogą i tam  w łaściw e zajm ują m iejsce; ale  py tam  się, 
na co kom u zdadzą się kaw ałk i głazu? Chyba na to, aby się 
pon iew ierały  po sto likach  i kom inkach poty, póki ich dzieci 
w  kąt nie cisną lub służba na śm ietnik nie w yrzuci, gdy tu  
tak  w spaniale  zdobiły  jedną z na jp iękn ie jszych  gro t tego ro ­
dzaju".

Po roku  1860 zjaw ili się w O jcow ie inni jego m iłośnicy, 
a w śród nich A dolf D y  g a s i ń s k  i, by  tu, we w spaniałej 
siedzibie ptaszka m ysikrólika um iejscow ić akcję  G odów życia.

ADAM PAŁCZYŃSKI

0  ochronę storczyka — m iodokw iatu krzyżowego 
i innych roślin w kom pleksie torfowiskowym

„Bagno W izna"

Kom pleks bag ienny  „Bagno W izna" leży po w ew nętrznej 
stronie łuku, jak i tw orzy  N arew  w m iejscu połączenia się 
z Biebrzą. Są to  te ren y  pow iatów  łom żyńskiego i zam brow ­
skiego w w ojew ództw ie białostockim . Ten olbrzym i, liczący 
ponad 10 000 ha kom pleks torfow iskow y jes t obecnie terenem  
in tensyw nych prac m elioracyjnych , k tó re  w  połączeniu z jego 
upraw ą — zm ienią zupełnie obecny ch arak te r torfow iska. Bag­
no W izna by ło  dotychczas uży tkow ane głów nie jako  łąki 
przez ro lników  z okolicznych wsi. U żytkow anie to  polegało 
niem al w yłącznie na zb ieran iu  siana, przew ażnie złej jakości
1 w bardzo  małym stopniu  zm ieniało ch a rak te r na tu ra lnych  
zbiorow isk roślinnych.

Pew ien w pływ  na stosunki w odne m iały tu ta j n iew ątpliw ie 
istn ie jące  od daw na row y  m elioracyjne, k tó re  jednak  są 
zarośnięte. N ajw iększe zm iany nastąp iły  tu  w czasie ostatn iej 
wojny. Łąki by ły  wów czas rzadko koszone, co przyczyniło  się 
do pow stania  zarośli na w ielkich obszarach środkow ej czę­
ści torfow iska. O becnie obserw uje  się w  te j partii obszaru 
torfow iskow ego pow ierzchniow e przesuszenie gleby torfow ej.
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Bagno W izna odznacza się obecnością k ilku rzadkich  ga­
tunków  roślin: m iodokw iatu  krzyżow ego H erm inium  monor- 
chis, m arzycy rudej Schoenus ferrugineus, n iebielistk i trw ałe j 
Sw eertia  perennis, w ielosiłu  b łęk itnego  Polem onium  coeru- 
leum , w ierzby  lapońskiej Salix  Lapponum , gnidosza k ró lew ­
skiego Pedicularis sceptrum -Carolinum , skaln icy  torfow isko­
w ej Saxifraga hirculus  i tu rzycy  strunow ej Carex chordorrhi- 
za. Rośliny te  u legną zagładzie, jeżeli nie u tw orzy  się tam  jak  
najszybciej chroniących  je  rezerw atów . Potrzebę u tw orzenia  
ich uznają  nie ty lko  przyrodnicy, lecz rów nież p ro jek tanc i
1 w ykonaw cy  m elioracji.

P roponuję u tw orzenie  na Bagnie W izna dwu rezerw atów  
florystyczno-torfow iskow ych, z k tó rych  jeden  w inien obej­
m ować stanow isko m iodokw iatu  krzyżow ego, drugi zaś ma 
ochronić stanow isko m arzycy  rudej i n iebielistk i trw ałej. Re­
zerw at m iodokw iatu  krzyżow ego by łby  położony w odległości
2 km na w schód od G rądów  W oniecko (ryc. 1). O prócz m iodo­
kw iatu  krzyżow ego znalazłyby  się w  g ran icach  tego reze r­
w atu: w ierzba lapońska, brzoza niska Betula hum ilis  oraz gni- 
dosz królew ski.

Ryc. 1. Bagno Wizna. Widok z Grądów Woniecko
F ot. A. P a łczy ń sk i
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M iodokw iat krzyżow y H erm inium  m onoich is  należy  do 
storczyków  o m ało zbadanym  rozm ieszczeniu. W  Polsce spo­
ty k an y  był bardzo rzadko, a w całej Europie ty lko na bardzo 
rozproszonych stanow iskach  (C z u  b i ń s k  i 1950). U nas w y­
stępow ał on w Puszczy B iałow ieskiej, w okolicy B iałegostoku, 
m iędzy Puław am i a Kazimierzem, na W olinie i na Dolnym 
Śląsku (Głogów, W ołów). Stanow iska tego gatunku  podaw ano 
rów nież z okolic W arszaw y i „Prus K siążęcych", został tam  on 
jednak  daw no w ytęp iony  ( R o s t a f i ń s k i  1872, Z a p a l o ­
w i  c z  1906, Flora polska  1919, K n a p p  1872, M u l l e r  
1898, S c h u l z e  1894, S c  h u b ę  1904, Szata roślinna Pol­
sk i  1959). N ie istn ie je  już rów nież stanow isko H erm inium  
m onorchis koło W ołow a ( G ł o w a c k i  1962).

Ryc. 2. Szkic sytuacyjny torfowisk w okolicy Wizny. Stanowiska: 
1 — miodokwiatu krzyżowego, 2 — marzycy rudej, 3 — niebielistki trwa­
łej, 4 — wielosiłu błękitnego, 5 — turzycy strunowej, 6 — skalnicy torfo­

wiskowej. 7 — Granice projektowanych rezerwatów
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O becnie do nielicznych stanow isk, z k tó rych  w iele od 
daw na nie znalazło potw ierdzenia, p rzybyw a now e na Bagnie 
W izna. Z najdu je  się ono w środkow ej części torfow iska, w po­
bliżu doprow adzaln ika C, m iędzy row am i C6 i C 7 .  Rośnie tu 
na pow ierzchni 1500—2000 m2 około 200 do 250 okazów  mio- 
dokw iatu  krzyżow ego. Od doprow adzaln ika C jes t ono odda­
lone o 150—200 m, od row ów  zaś Ce i Ci m niej w ięcej o około 
250 m. Jest to w chw ili obecnej okoliczność korzystna, u ła tw ia ­
jąca  u trzym anie  tego stanow iska. N ieliczne okazy miodo- 
kw iatu  krzyżow ego rosną  rów nież na południe od doprow a­
dzalnika C, w  jego pobliżu m iędzy row am i B12 i B13. Je s t to 
w łaściw ie przedłużenie poprzedniego stanow iska, przerw ane 
w skutek  w ykopania rowów.

Siedliskiem  H erm inium  m onorchis  na Bagnie W izna jest 
łąka turzycow a o pow ierzchni około 2—3 ha, zarośn ięta  k rze- 
wam i w  około 30%, otoczona od w schodu, północy i zachodu 
zw artym i zaroślam i przew ażnie w ierzb krzew iastych , w śród 
k tó rych  spotyka się często okazy gnidosza kró lew skiego  oraz 
w ierzby lapońskiej.

Pow ierzchniow e w arstw y  to rfu  są silnie rozłożone, a darń  
sucha. Poziom w ody gruntow ej w  połow ie lipca 1962 r. w yno­
sił 30 cm. Mimo pow ierzchniow ego przesuszenia g leby to r ­
fowej i koszenia m iodokw iat krzyżow y nie w ykazu je  zm niej­
szenia żyw otności. D latego w ydaje  się, że mimo m elioracji 
będzie można stanow isko to  u trzym ać, pod w arunkiem  oto­
czenia go pasem  ochronnym  odpow iedniej szerokości. G ranica 
rezerw atu  (ryc. 2) pow inna przebiegać od południa wzdłuż 
doprow adzaln ika C, od w schodu i zachodu w połow ie odle­
głości m iędzy Cs i Ce oraz C 7 i Cs (około 750 m długości), 
od północy  zaś rów nolegle  do doprow adzaln ika C, w  odle­
głości 500 m od niego. Pow ierzchnia rezerw atu  w ynosiłaby  
38 ha. W  tych  granicach  n ie m ożna by  w ykonyw ać m elioracji 
szczegółow ych. Row y boczne od strony  row ów  Cs, Cs byłyby  
w ykonane ty lko  do połow y (250 m długości). W  granicach  
rezerw atu  należy  utrzym ać jednakże dotychczasow y sposób 
użytkow ania, tj. coroczne koszenie, celem  un ikn ięcia  ca łko ­
w itego zarośnięcia krzew am i, co m ogłoby w yniszczyć m iodo­
kw iat krzyżow y.

Drugi rezerw at na Bagnie W izna pow inien obejm ow ać s ta ­
now isko m arzycy rudej i n iebielistk i trw ałe j (ryc. 2). Rośliny 
te  znaleziono tu  już w roku  1950 (prof. T o ł p a). Rozproszone 
stanow iska m arzycy  rudej znane są w  Polsce na Pomorzu, 
w w ojew ództw ach poznańskim  i lubelskim , z okolic Tykocina,
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Ryc. 3. Miodokwiat krzyżowy Herminium monorchis na Bagnie Wizna
F ot. A. P a łczy ń sk i

w w ojew ództw ie białostockim , na W ołyn iu  (por. m. i. C z u -  
b i ń s k i  1950, F i j a ł k o w s k i  1958 i 1960 a, b, K a c z m a ­
r e k  1960, J a s n o w s k i  1962). Je s t to  ga tunek  dealpejsko- 
bałtyck i zw iązany z łąkam i o podłożu obfitującym  w związki 
w apnia ( C z u b i ń s k i  1950).

N ieb ielistka trw ała  podaw ana była już przez A b r o m e i t a  
(1903) z w ielu pow iatów  Pom orza W schodniego. P o l a k o w ­
s k i  (1962) nie odnalazł na tym  teren ie  ani jednego z po­
daw anych dotychczas stanow isk. P r e u s s  (1911) stw ierdził
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dość częste w ystępow anie  je j w  Prusach  Zachodnich. W edług 
C z u b i ń s k i e g o  (1950) jest ona znana z dziesięciu stano­
w isk na Pomorzu, przede w szystkim  z jego części zachodniej. 
F i j a ł k o w s k i  (1960 a, b, 1962) podał jej stanow iska z Po­
jezierza Łęczyńsko-W łodaw skiego z okolic R ejow ca i Saw ina 
w Lubelszczyźnie. Sw eeitia  perennis  jest relik tem  glacjal- 
nym.

Na Bagnie W izna rośliny  te  rosną  (m arzyca ruda masowo)

t
Ryc. 4. Gnidosz królewski Pedicularis sceptrum-Carolinum na Bagnie 
Wizna. Z lewej strony widać liście niebielistki trwałej Sweertia perennis

F o t. A. P a łczy ń sk i
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na torfow isku  niskim , na k tórym  w ystępu ją  m. i.: w ierzba 
rokita, brzoza omszona, trzęślica m odra, kostrzew a czerw o­
na, w ełnianka szerokolistna Eriophorum  latifo lium  i inne.

M arzyca ruda, a częściej jeszcze n ieb ielistka trw ała  w ystę­
pują  rów nież w  zaroślach brzozow o-w ierzbow ych i w lesie 
brzozow ym  na południe od G rądów  W oniecko.

G ranice drugiego rezerw atu  pow inny przebiegać od po­
łudnia wzdłuż row u łączącego row y Eh, B2, Ba, Bi, Bs, od pół­
nocy rów nolegle  do tego  row u w odległości 500 m od niego, 
od zachodu wzdłuż row u B2 , od w schodu w połow ie odległości 
m iędzy row am i B3 i B4. O bejm ow ałby on pow ierzchnię około 
38 ha.

Bezpośrednio do granic tego rezerw atu  przylega od pół­
nocy kom pleks leśno-zaroślow y zarośn ięty  przez brzozy: bro- 
daw kow atą, om szoną i niską, z udziałem  w ierzby szarej. 
W  tym  kom pleksie, zwłaszcza w  pobliżu G rądów  W oniecko, 
spotyka się bardzo  liczne okazy w ielosiłu  b łęk itnego  Pole- 
m onium  coeruleum . Rośnie on szczególnie licznie w pobliżu 
row ów  potorfow ych i wzdłuż row ów  m elioracyjnych . W ielo- 
sił b łęk itny  jest rów nież relik tem  glacjalnym , dość rzadkim  
w Polsce, i d latego rów nież godnym  ochrony.

W edług re lac ji k ierow nictw a p rac  m elioracyjnych, teren  
porośn ięty  brzozam i m ają przejąć Lasy Państw ow e. Jeśli tak  
się stanie, nie będzie potrzeby  zakładania  tam  oddzielnego 
rezerw atu , gdyż norm alna gospodarka leśna nie pow inna do­
prow adzić do zniszczenia stanow isk  w ielosiłu. W  przeciw nym  
przypadku granice p ro jek tow anego  osta tn io  rezerw atu  nale­
żałoby rozszerzyć na północ wzdłuż row ów  B2 i B3 aż do ich 
zakończenia. W  rozszerzonym  w ten  sposób rezerw acie  zna­
lazłyby  się oprócz m arzycy rudej, n ieb ielistk i trw ałe j i w ie­
losiłu b łęk itnego  rów nież brzoza niska i gnidosz królew ski.

Bagno W izna jest siedliskiem  w ielu innych rzadkich i god­
nych ochrony gatunków  roślin. W  całej cen tralnej części 
torfow iska w ystępu je  m asow o w spom niana w yżej brzoza ni­
ska, tw orząc m iejscam i zw arte  zarośla. Rów nież pospolity  jest 
tu  gnidosz królew ski. Znacznie rzadziej i w  rozproszonych 
stanow iskach  spotyka się tu rzyce  — strunow ą Carex chordor- 
rhiza i bagienną C. lim osa  oraz w spom niane poprzednio ga­
tunki — skalnicę torfow iskow ą (głównie nad Jeziorem  M ali­
szewskim) i w ierzbę lapońską, jak  rów nież bażynę czarną 
E m petium  nigrum , rosnącą  bardzo rzadko w cen tralnej części 
torfow iska.

Rośliny te  są skazane na zagładę, gdyż już w  roku  1963
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rozpoczęto karczow anie  krzew ów  oraz orkę torfow iska. Po­
niew aż w edług re lac ji k ierow nictw a p rac m elio racy jnych  orkę 
rozpoczęto na jp ie rw  w rejon ie  row ów  oznaczonych lite rą  C, to 
jest tam, gdzie znajdu je  się stanow isko m iodokw iatu  k rzy ­
żowego, spraw a u tw orzenia p lanow anych rezerw atów  jest 
bardzo pilna.
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LEOPOLD KOBIERSKI

Rezerwat leśny „Dęby Boruszowskie" na Śląsku

1. U w a g i  o g ó l n e

P ierw otna szata roślinna W yżyny  Śląskiej została n ie­
mal doszczętnie zm ieniona i zniszczona przez człow ieka, a 
ocalałe tu  i ówdzie je j fragm enty  zasługują na szczególną 
troskę i ochronę społeczeństw a. Do tak ich  bardzo rzadkich 
już na tym  teren ie  n a tu ra lnych  obiektów  przyrodniczych  na­
leży rezerw at leśny  „Dęby B oruszow skie”, u tw orzony zarzą­
dzeniem  M inistra  Leśnictw a z 27. IV. 1953 r. (Mon. poi. Nr 
A-42, poz. 513).

Na tem at zabytkow ego drzew ostanu  dębow ego w Boru- 
szow icach nie było dotychczas dokładniejszych  opracow ań 
o charak te rze  florystycznym  (K o b i  e r s k i 1962, rkp.). Istn ieje  
jednak  przypuszczenie, że drzew ostan  ten  trak tow ano  jako 
rezerw at już przed rokiem  1945, k iedy  to lasy  N adleśnictw a 
Państw ow ego Żyglinek (w chodzące w ów czas w  sk ład  N-ctw a 
C zarna H uta) by ły  w łasnością hr. D o n n e r s m a r c k a  ze 
Sw ierklańca ( R e g e n t  1959, rkp.). P rzypuszczenie to znala­
złoby może potw ierdzenie w odpow iednich zapiskach arch i­
wum hr. D o n n e r s m a r c k a  w Sw ierklańcu; n ies te ty  arch i­
wum to uległo zniszczeniu w 1945 roku. O becnie dowodem  
przem aw iającym  na korzyść w ysuniętego  przypuszczenia jest 
zachow ana sprzed 1945 roku  num eracja  bardziej okazałych 
dębów  na te ren ie  rezerw atu , oznaczonych liczbam i 1 do 95.

2. O p i s

R ezerw at „Dęby Boruszow skie" znajdu je  się w  N adleśn ic­
tw ie Państw ow ym  Żyglinek, — leśnictw o M ikołeska, grom ada 
Boruszowice, pow iat ta rnogórsk i w ojew ództw a katow ickiego. 
O bejm uje poddział ,,j" oddziału 188, z k tórego  podczas inw en­
taryzac ji w  roku  1959 ( R e g e n t  1959) utw orzono trzy  pod­
działy: ,,ji”, ,,j2 ", ,,j3” (ryc. 1). Pow ierzchnia rezerw atu  wy-
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nosi 2,32 ha, z tego  2,19 ha p rzypada na pow ierzchnię leśną, 
a 0,13 ha obejm ują row y i strum yk.

R ezerw at otoczony jes t dookoła starym i drzew ostanam i 
sosnowym i, św ierkow ym i i św ierkow o-sosnow ym i pokryw a­
jącym i znaczną część północnego obszaru W yżyny  Śląskiej. 
W  otoczeniu rezerw atu  od północy znajdu je  się 30-letni las 
sosnow y, od w schodu rezerw at graniczy z drogą publiczną 
prow adzącą ze S trzybnicy i Pniow a do M ikołeski, a dalej 
z 80-letnim lasem  sosnowym , od strony  południow ej z czystym  
zrębem  100-letniego lasu  sosnow ego z 1962 r., od zachodu 
ze 100-letnim drzew ostanem  św ierkow ym .
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Ze w zględu na łatw y  dojazd rezerw at jes t celem  licznych 
w ycieczek niedzielnych i św iątecznych, przy jeżdżających  tu 
z T arnow skich Gór, Chorzow a, Bytomia, K atow ic i innych 
okolic.

Rezerw at „Dęby B oruszow skie” leży na W yżynie Śląskiej 
na północ od P łaskow yżu Tarnow ickiego 1 w obrębie Grzbietu 
W apienia M uszlowego, zbudow anego z w apieni m uszlowych 
i dolom itów  kruszconośnych. G rzbiet ten  tw orzy  płytę dłu­
gości około 150 i szerokości około 24 km, ciągnącą się przez 
środkow ą część w yżyny aż po Górę św. Anny.

Ku północy P łaskow yż T arnow icki w yraźnie obniża się 
i przechodzi w strefę triasow ą (kajprow ą), zbudow aną z p ia­
skow ców  i łupków  ilastych  pokry tych  u tw oram i dyluw ialnym i 
( L e n c e  w i c  z 1955).

Gleby rezerw atu  są pochodzenia rzeczno-m ułow ego i spo­
czyw ają na u tw orach  polodow cow ych. Składają się one z p ia­
sków i m ułów  naniesionych  przez strum yk W odę G raniczną. 
Zaliczam y je  do lekkich mad próchnicznych u tw orzonych na 
p iaskach luźnych, średniopylastych . W  górnych  w arstw ach 
gleby w ystępu ją  p iaski słaboglin iaste  z dość dużym  udziałem  
części py lastych  i próchnicznych, głębsze w arstw y  budują 
oiaski luźne, w ilgotne lub m okre w  zależności od poziomu 
wód gruntow ych.

W  południow ej części rezerw atu , położonej znacznie w y­
żej od pozostałej, dokąd woda pow odziow a sięga tylko 
w w yjątkow ych przypadkach, w ystępu ją  m ady suchsze p rze­
chodzące w  gleby brunatne, częściow o zbielicow ane o od­
czynie w ynoszącym  4,5—5 pH.

Strum yk W oda G raniczna p rzep ływ ający  przez rezerw at 
w pada w okolicach Brynka do rzeki Stoły (dopływ u M ałej 
Panwi) w padającej do O dry  ( R e g e n t  1959).

Podłoże geologiczne, gleby, w arunki hydrologiczne i k li­
m atyczne sp rzy ja ją  tu  raczej rozw ojow i lasów  liściastych 
i m ieszanych.

T eren  rezerw atu  jes t niem al p łask i i tw orzy  niew ielkie 
obniżenia w k ierunku  północno-zachodnim , przez k tó re  p rze­
pływ a strum yk W oda G raniczna. Dalej ku północy teren  
stopniow o podw yższa się, a poza granicam i rezerw atu  p rze ­
chodzi w  rów ninę. To lokalne zróżnicow anie rzeźby terenu ,

1 Zwanego też Górami Tarnowiekimi.
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Ryc. 2. Starorzecze strumyka Wody Granicznej, w głębi bór mieszany
F ot. L. K ob ie rsk i

a w zw iązku z tym  gleby i m ikroklim atu w yw arło  duży w pływ  
na rozw ój zbiorow isk roślinnych.

Podzielenie poddziału „j" na trzy  w ydzielenia „ji", „ja", „ja" 
zostało podyktow ane w łaśnie różnicam i w  budow ie gleby 
i zbiorow isk roślinnych.

Poddział „j3" obejm uje te ren  płask i z niew ielkim i zagłę­
bieniam i w ypełnionym i okresow o w odam i opadow ym i, rza ­
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dziej pow odziow ym i (ryc. 2). C ały ten  poddział zajm uje na tu ­
ra lny  starodrzew  dębow y z dom ieszką sosny i św ierka. Drze­
w ostan tw orzą tu  s ta re  dęby szypułkow e o rozłożystych ko ­
ronach, k tó rych  w iek w aha się w  granicach  od 100 do 250 lat, 
a w ysokość n iek tó rych  okazów dochodzi do 27 m. W  lukach 
m iędzy ich koronam i w ystępu ją  sosna i św ierk, pod okapem  
30- do 50-letnie św ierki. W  podszycie, m iejscam i dość gęstym , 
oprócz podrostów  św ierka i sosny w ystępują: jarząb  pospo-

Ryc. 3. Dęby odroślowe w rezerwacie ,,Dęby Boruszowskie”
F o t. L . K o b ie rsk i
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lity  Soibus aucuparia1, k ruszyna pospolita Frángula alnus, 
leszczyna C óry lus avellana, ka lina  koralow a V iburnum  opulus, 
osika Populus trémula, m alina w łaściw a Rubus idaeus, jeżyna 
gruczołow ata R. hirtus  i inne. W  run ie  spotyka się m. i. bo­
rów kę czarną V accinium  m yrtillus, orlicę pospolitą Pteridium  
aąuilinum, konw alijkę dw ulistną M ajanthem um  bilolium , kon­
w alię m ajow ą Convallaria maialis, sporadycznie zaś szczyr 
trw ały  Mercuriales perennes, kopy tn ik  zw yczajny Asarum  
europaeum , czerniec gronkow y A ctaea  spicata, jask ie r kosm aty  
Ranunculus lanuginosus, narecznicę sam czą D ryopteris M ix- 
mas, fiołek leśny  V iola  silvestres, fiołek Rivina V. Riviniana, 
m iodunkę ćmą Pulmonaria obscura, czw orolist pospolity  Pa­
res quadriíolía, szczawik zajęczy O xalis acetosella, perłów kę 
zwisłą M élica nutans, kokoryczkę w ielokw iatow ą Polygona- 
tum  m ultitlorum , siódm aczek leśny  Trientalis europaea, tu ­
rzycę orzęsioną Carex pilosa  i inne.

Stan zdrow otny dębów  jest na ogół dobry, chociaż spoty­
kam y w śród nich w iele drzew  hubiastych, uszkodzonych u d e­
rzeniam i p iorunów  (np. dąb oznaczony num erem  29), z li­
stw am i m rozowym i (dąb nr 25) oraz w ew nętrznym  mur- 
szem pnia (np. dęby nr 37 i 29). Z aobserw ow ano ponadto 
usychanie  szczytow ych partii koron. N a om aw ianym  te re ­
nie w ystępu je  30 dębów  odroślow ych o nisko ugałęzionej 
koronie (ryc. 3). N iepom yślnym  zjaw iskiem  notow anym  w re ­
zerw acie jest b rak  natu ra lnych  podrostów  dębu, chociaż owo­
cow anie sta rych  drzew  jest bardzo obfite. Przyczyn tego  stanu 
rzeczy jes t w iele. Do najw ażniejszych  należy zaliczyć zadar- 
nienie gleby i obfite w ystępow anie  podrostów  św ierka i n ie­
korzystne zm iany glebow e tym  spow odow ane, nadto  zm iany 
stosunków  w odnych w yw ołane częściow ą m elioracją  lasu  
i in tensyw ną eksp loatac ją  runa  leśnego. O becnie, k iedy  
obszar ten  objęto  ochroną, obserw uje  się stopniow y, chociaż 
pow olny, proces regenerac ji lasu  do stanu  pierw otnego.

N astępny  poddział „ja" tw orzy k ilkunastoarow y p ła t łąki 
świeżej, w ystępu jącej na teren ach  daw nego lasu  olszowego, 
na co w skazują pozostałe pojedyncze olsze czarne A lnus g lu­
tinosa  i szare A . incana  oraz czerem cha Padus avium , k ru ­
szyna pospolita, psianka słodkogórz Solanum  dulcamara  
i chmiel zw yczajny H um ulus lupulus. Łąki te  w skutek  w spom ­
nianej m elioracji rezerw atu  zostały  nieco osuszone. W  m iej­
scach suchszych rosną: ln ica  pospolita  Linaria vulgaris, mni-

1 Nomenklatura roślin naczyniowych według: S z a f e r ,  P a w ł o w ­
ski ,  K u l c z y ń s k i ,  1953.
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szek lekarsk i Taraxacum  officinale, koniczyna rozłogow a 
T n fo lium  repens  i inne, na m iejscach zaś bardziej w ilgotnych 
spotyka się turzycę sztyw ną Carex H udsonii, turzycę żółtą 
C. flava, ostrożeń b ło tny  Cirsium palustre, trzcinę pospolitą 
Phragmites com m unis, sto rczyk  plam isty  O rchis maculata, 
w ierzbow nicę błotną Epilobium palustre, sitow ie leśne Scirpus 
silva ticus  i inne gatunki.

C ztery  lata  tem u (1958) cały  ten  sk raw ek  łąki został n iepo­
trzebnie^ zalesiony dębem  szypułkow ym  i św ierkiem . Tak dąb 
jak i św ierk  rozw ijają  się bardzo słabo i nie roku ją  nadziei na 
dalszy pom yślny wzrost.

Środkow ą część rezerw atu  tw orzy  p ły tka dolinka. Je j dno 
przecina, strum yk W oda G raniczna w raz z licznym i starym i 
korytam i i starorzeczam i. C ały ten  te ren  z drobnym i lokalny ­
mi zagłębieniam i jest w ilgotny a m iejscam i naw et bagnisty.

W strum yku, a szczególnie w głębszych starorzeczach 
znajdują się tak ie  rośliny  wodne, jak : pływ acz zw yczajny 
Utricularia vulgaris, rogatek  sztyw ny C eratophyllum  demer- 
sum, w yw łócznik okółkow y M yriophyllum  verticilla tum , 
rdestn ica  p ływ ająca  Potam ogetón natans, rdestn ica  połysku­
jąca P. lucens, żabiściek p ływ ający  H ydrocharis morsus-ranae, 
m oczarka kanady jska  Elodea canadensis, rzęsa drobna Lemna  
minor i inne. Bliżej brzegów  w ystępu ją  n iek tó re  gatunki z ze­
społu trzcin i oczeretów , jak  m anna jadalna G lyceria fluitans, 
przełącznik  bobow niczek V eronica  beccabunga, przełącznik  
bobow nik V . anagallis, rzepicha ziem now odna Rorippa am ­
phibia, na jbardzie j zaś przybrzeżny pas s taro rzeczy  tworzą: 
tu rzyca sztyw na Carex H udsonii oraz tarczyca  pospolita Scu­
tellaria galericulata, za k tórym i w kraczają  w ierzby uszata 
Salix  aurita  i szara S. cinerea, olsza czarna i inne.

Po obu stronach  strum yka i na brzegach starorzeczy  w y­
stępu je  zbiorow isko olszy czarnej (ryc. 4). Glebę olsu o w yso­
kim poziom ie w ody gruntow ej tw orzą nam uły zalegające na 
luźnych p iaskach  słabo g lin iastych  z ciem nym i pasam i czę­
ści próchnicznych. O dczyn w arstw  pow ierzchniow ych gleby 
w ynosi 5—6 pH. D rzew ostan olsu budują: olsza czarna, olsza 
szara, św ierk  i brzoza om szona Betula pubescens. W  bujnym  
podszycie znajdują się w ierzby szara i uszata, k ruszyna p o ­
spolita, kalina koralow a, czerem cha zw yczajna, jarząb  pospolity  
oraz chmiel zw yczajny w ijący  się po pniach  drzew  i krzew ów . 
Runo, m iejscam i bardzo gęste i urozm aicone, tw orzą tak ie  rośli­
ny, jak  psianka słpdkogórz, kosaciec żółty  Iris pseudoacorus, 
to jeść pospolita Lysim achia vulgaris, to jeść  rozesłana I .  num- 
mularia, w ierzbow nica błotna, skrzyp  leśny  Equisetum  silva-
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Ryc. 4. Zbiorowisko leśne olszy czarnej w rezerwacie „Dęby 
Boruszowskie”

F ot. L . K o b ie rsk i

ticum, jask ie r rozesłany  Ranunculus repens, w iązów ka błotna 
Filipéndula ulmaria, k rw aw nica pospolita Lythrum  salicaria
i w iele innych. .

Ja k  w ynika z ogólnej ch a rak te ry sty k i florystycznej^ zbio­
row iska, okrajk i lasu  p o rasta jące  dolinkę W ody G ranicznej 
m ożna by  zaliczyć do zubożałego olsu typow ego (A lnetum  
glutinosae). N iek tó re  jego fragm enty  posiadają  charak te r
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przejściow y do lasów  łęgow ych, jesionow o-olszow ych (Fraxi- 
neto-A lnetum )  ( M e d w e c k a - K o r n a ś  1959).

N ależy wspom nieć, że oprócz opisanych zbiorow isk roślin ­
nych na teren ie  rezerw atu  w ystępu ją  skrąw ki drzew ostanu 
św ierkow ego, a od strony  północno-zachodniej i północnej — 
m łodnik sosnow y. Zbiorow iska są tak  n ietypow e i fragm en­
taryczne, że nie zasługują na specjalne om ówienie.

* * *

Zachow anie w  m ożliw ie natu ra lnym  stan ie  lasów  rezer- 
w atu  „Dęby Boruszow skie" ma duże znaczenie tak  dla nauki, 
jak  i dla gospodarki leśnej. R ezerw at ten  w inien stać się m. i. 
m atecznikiem  rodzim ych drzew, charak te rystycznych  dla tej 
k ra iny  przyrodniczoleśnej, a p rzy  p racach  m ających  na celu 
resty tuc ję  rodzim ego k rajob razu  partie  n ie zniszczone mogą 
być wzorem  do naśladow ania.

W  dążeniu do rac jonalne j przebudow y drzew ostanów  nie 
odpow iadających  siedlisku należy  w poddziale ,,}2" zmienić 
typ  zalesienia. Posadzone tu  przed czterem a la ty  (1958) dęby 
i św ierki rozw ijają  się bardzo słabo ze w zględu na n ieodpo­
w iednie dla nich w arunki środow iska. Na ich m iejsce należy 
w prow adzić głów nie olszę czarną, jesion  i w iąz górski. W  pod­
dziale ,rja trzeba przystąp ić do odchw aszczenia gleby, w pro­
w adzając rów nocześnie w  m iejscach dostatecznie p rześw ietlo­
nych  dąb szypułkow y m iejscow ego pochodzenia, aby w ten 
sposób zm niejszyć przew agę św ierka. N ależy rów nież p rzy­
stąpić jak  najp rędzej na teren ie  całego rezerw atu  do kon­
serw acji dębów  chorych. Przy cięciach selekcy jnych  w inno się 
brać pod uw agę ochronę gatunków  charak te rystycznych  dla 
boru m ieszanego dębow o-sosnow ego i olsu typow ego.

Zw iększenie czujności straży  leśnej zlikw iduje niszczyciel­
ską działalność człow ieka, jak a  daje się zauw ażyć szczególnie 
podczas w ycieczek niedzielnych i św iątecznych.
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STANISŁAW MICHALAK

Staw Nowokuźnicki — rezerw at na Śląsku Opolskim

Jednym  z najbardzie j in te resu jących  rezerw atów  p rzy ­
rody  na O polszczyźnie jes t Staw N ow okuźnicki, położony 
w odległości około 10 km  n a  południow y zachód od Opola 
w m iejscow ości N ow ej Kuźni należącej adm in istracy jn ie  do 
qrom ady Prószkow a. O chroną1 objęto tu  zbiornik V odny  oraz 
w ąski pas przybrzeżny o łącznej pow ierzchni 20 ha.

O m aw iany zbiornik jes t obecnie najw yżej położonym  
staw em  sztucznym  na Proszków ce, m ałym  dopływ ie Odry. 
W  trzech zbiornikach, położonych niżej, prow adzi się in ten ­
syw ną gospodarkę rybną. R ezerw at przylega bezpośrednio do 
zabudow ań w iejskich, co jednak  nie przeszkadza w u trzym y­
w aniu się tu  in teresu jących  gatunków  roślin  i zw ierząt.

Sam staw  ma kształt podłużny, rozszerzający  się stopniow o 
w k ierunku  północnym . Przy ujściu  rzeczki do zbiornika po 
obydw u brzegach w ystępu ją  zarośla łozow e i olsy, k tó re  
na brzegu zachodnim  po stronie północnej przechodzą w zbio­
row iska torfow iskow e. Brzegiem północnym  prow adzi droga 
polna, przy k tó re j zbudow ano m łyn w odny. Po stronie w schod­
niej przebiega w ał ziem ny. Staw  jes t zbiornikiem  typu  eu tro ­
ficznego, o średniej głębokości w ynoszącej 1,3 m. Partie  p rzy­
brzeżne zarośnięte  są szerokim  i gęstym  pasem  oczeretów  
u trudn ia jących  dostęp do pow ierzchni o tw arte j staw u, gdzie 
rozw ijają  się n a tu ra lne  zespoły hydrofitów .

Pas oczeretów  stw arza doskonałe w arunki dla gnieżdżenia 
się licznych gatunków  ptaków , głów nie w odnych. N iektóre 
z nich spo tykane są na O polszczyźnie dość rzadko. Do tak ich

1 Zarządzenie Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego ogłoszone 
w Monitorze Polskim z roku 1957, Nr 101, poz. 591.
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należą: łabędź niem y C ygnus o lo i, k tórego  stanow isko w tym  
rezerw acie  jest jedynym  na O polszczyźnie, rem iz Rem iz pen- 
dulm us, gnieżdżący się w  zaroślach łozow ych, bąk Boiaurus 
stellaris, cy ranka  A nas querquedula, bączek Ixobrychus mi- 
nutus  i b ło tn iak  staw ow y Circus aeruginosus. Do gatunków  
liczniej w ystępu jących  należą: kokoszka w odna Gallinula 
chlor opus, trzcinniczek A crocephalus scirpaceus, łozówka 
A crocephalus palustris  i perkoz dw uczuby Podiceps cristatus. 
Bardzo licznie w ystępu ją  tu  kaczka krzyżów ka Arias platyr- 
hynchos  i łyska Fulica atra.

Z gadów  żyją w rezerw acie  jaszczurka z,winka Lacerta 
agilis i rzadki już dziś na O polszczyźnie żółw błotny Em ys 
orbicularis, k tórego  obserw ow ałem  k ilkak ro tn ie  przy  brzegu 
wschodnim.

Fauna płazów  reprezen tow ana jest m iędzy innym i przez 
tak ie  gatunki, jak  żaba w odna Rana esculenta, żaba traw na 
R. temporaria, żaba m oczarow a R. arvalis, ropucha szara Bufo 
bufo  i ropucha zielona B. viridis.

Przygodnie obserw ow ałem  także faunę owadów. Nad 
zbiornikiem  można spotkać różne gatunki ważek, a na pobli­
skich łąkach  p rzy legających  do rezerw atu  obok całego szeregu 
innych gatunków  licznie w ystępu ją  m otyle takie, jak : rusałk i 
Vanessa io, pokrzyw niki Vanessa urticae, pazie królow ej 
Papilio machaon, cy trynk i G onopteryx rham ni oraz sówki 
i m iernikow ce.

Bogata jes t tu  także fauna ry b 2. Na teren ie  staw u w re ­
zerw acie w ystępują: szczupak Esox lucius, kiełb Gobio gobio, 
karp  C yprinus carpio, leszcz A bram is brama, słonecznica Leu- 
caspius delineatus, płoć Rutilus rutilus, piskorz M isgurnus fos- 
silis, koza Cobitis taenia, sum ik A m iurus nebulosus  i okoń 
Perea fluviatilis.

Oprócz opisanych osobliwości faunistycznych rezerw at ten 
posiada w iele rzadkich roślin.

Z gatunków  ustaw ow o chronionych w ystępu je  tu  m asowo 
kotew ka orzech w odny Trapa natans. W  m iesiącach lipcu i 
sierpniu  rozety  liści p ływ ających  kotew ki pokryw ają  gęsto 
znaczną część lustra  wody. O kolicznym  m ieszkańcom  staw  
w N ow ej Kuźni znany jes t w łaśnie z rac ji m asow ego w ystępo­
w ania tego gatunku. O prócz kotew ki na pow ierzchni w ody 
można obserw ow ać grzybienie białe N ym phaea alba i grążel 
żółty N uphar lu teum . Do rzadkości należy  zaliczyć w ystępo­

2 Dane dotyczące ichtiofauny zawdzięczam uprzejmości inż. Toma­
sza R o g a l s k i e g o  z Zarządu Okręgu WZW w Opolu.
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w anie grzybieni północnych N ym phaea candida. G atunek  ten  
tra fia  się bardzo rzadko w śród roślin  poprzednio  w ym ienio­
nych W  partiach  położonych bliżej pasa oczeretów  lub 
częściej — w spokojnych zatoczkach m ożna obserw ow ać 
in teresu jącą  paproć wodną, salw inię p ływ ającą  Salvinia na- 
tans.

Z roślin  p ływ ających  pod pow ierzchnią w ody na uw agę 
zasługuje a ldrow anda pęcherzykow a A ld iovanda  vesiculosa. 
S tanow isko to  jest jednym  z nielicznych na Opolszczyźnie. 
O prócz a ld row andy  w zbiorniku w ystępu ją  dw a inne ga­
tunk i roślin  ow adożernych, a m. p ływ acz pospolity  Utricu- 
la iia  vulgaris  i p ływ acz m niejszy U. minor. In te resu jące  ga­
tunk i znaleźć m ożna rów nież w śród roślin  przyczepionych o 
dna staw u. M iędzy innym i rosną tam : rdestn ica  stępiona Po­
tam ogetón obtusifolius, osoka aloesow ata  Stratiotes aloides 
oraz rzadko spotykana na O polszczyźnie rdestn ica  szczecio-
listna Potam ogetón m ucronatus.

N ie sposób w ym ienić tu  w szystkie gatunki roślin  w ystępu- 
iące w głębszej wodzie, jak  rów nież w  pasie oczeretów , k tó ry  
obfitu je w gatunki charak te rystyczne  dla tego zespołu. Z ga­
tunków  tych  najliczn iej w ystępu ją  tu  trzcina pospolita P rag- 
m ites com m unis  i oczere t jeziorny Schoenoplectus lacustris. 
W  gęstym  pasie utw orzonym  przez w ym ienione gatunk i znaj­
dujem y cały  szereg roślin  błotnych, jak  siedm iopaleczm k 
b ło tny  Comarum palustre, skrzyp bagienny Eąuisetum  hm o- 
sum, jaskier w ielki Ranunculus lingua, szalej jadow ity  Cicuta  
virosa, bobrek  tró jlis tkow y  M enyanthes tn to lia la , strzałka 
w odna Sagittaria sagiltitolia, tu rzyca  ciborow ata Carex pseu- 
docyperus, ta ta ra k  zw yczajny A corus calam us, jezogłow ka 
gałęzista Sparganium  ram osum  i pa łka  szerokolistna Typha
latilolia. r . fi 4.

Z zespołów  po rasta jących  pas w ybrzeża na uw agę flo rysty  
zasługują najbardziej partie  o charak te rze  torfiastym  w ystę­
pu jące  po stron ie  zachodniej zbiornika. T ereny  te  są inte­
resu jące  zwłaszcza dlatego, że tu ta j obserw ow ać m ożna p ro ­
cesy torfo tw órcze w  stad iach  rozw ojow ych. O prócz licznych 
m chów torfow ców  Sphagnum, w ystępu ją  tu  gatunki ch arak ­
terystyczne  dla torfow isk  w ysokich, tak ie  jak  np. borow ka 
bagienna V accinum  uliginosum , żuraw ina b ło tna O xycoccus  
quadripetalus, rosiczka okrąg ło listna Drosera ro tund ilo^ , 
czerm ień błotna Calla palustris, a także m asow o w ąkro ta  po­
spolita H ydroco ty le  vulgaris.

W ystępow anie  różnych zbiorow isk roślinnych  na dosc m - 
łym  obszarze stw arza dogodne w arunki dla prow adzenia
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badań  naukow ych w om aw ianym  rezerw acie. Ogółem  stw ier­
dzono tu  w ystępow anie ponad 260 gatunków  roślin  naczynio­
wych.

Jeśli weźm ie się pod uw agę różnorodność flory, w ystępo­
w anie rzadkich już dziś na O polszczyźnie gatunków  roślin 
chronionych i in teresu jących  gatunków  ow adożernych, jak  
rów nież obecność na om aw ianym  teren ie  opisanych osobli­
wości faunistycznych, można śm iało stw ierdzić, że rezerw at 
w Now ej Kuźni jest bardzo cennym  obiektem  chronionym , po­
łożonym  w najbliższym  sąsiedztw ie m iasta Opola. Nieduża 
odległość od Opola stw arza jednocześnie dogodne w arunki 
dla w ykorzystan ia  tego  rezerw atu  w celach dydaktycznych, 
szczególnie z zakresu  ochrony p rzyrody  i biologii.

STANISŁAW ŻARNECKI

W yrów nyw anie szkód pow odow anych w rybactw ie 
i w ędkarstw ie przez energetykę wodną

W  gospodarce socjalistycznej obow iązuje p o d s t a w o -  
w a zasada uzgadniania potrzeb różnych dziedzin gospodarki 
narodow ej.

Rybactw o dostarcza na ry nek  w ew nętrzny  i na eksport 
bardzo pow ażnych ilości białka zwierzęcego'. W  sumie, wody 
śródlądow e i połow y m orskie dostarczają  blisko 200 m ilionów 
kg ryb  rocznie, w tym  ponad 20 m ilionów  kg ryb  słodkow od­
nych. W ody śródlądow e tw orzą też bazę rozrodczą dla łososi 
i troci, k tó rych  głów ne połow y odbyw ają się na morzu.

Rów nocześnie w ody rybne są terenem  odpow iednim  dla 
upraw iania  sportu  w ędkarskiego, k tó rego  znaczenie docenia 
się coraz pow szechniej nie ty lko  ze w zględu na aspek ty  spor­
towe, ale i dla jego w alorów  społecznych. Polski Związek 
W ędkarsk i no tu je  w  sw ych szeregach  sta ły  w zrost zw olenni­
ków  tego  praw dziw ie dem okratycznego sportu  oraz podnosze­
nie się jego poziomu. Te pozytyw ne zjaw iska są przez czynni­
ki państw ow e w pełni popierane.

Rów nocześnie z tym i pozytyw nym i przejaw am i obserw uje 
się n iepokojące w  najw yższym  stopniu sfery  rybackie, zja­
w iska niszczenia r a z  n a  z a w s z e  p ierw otnych  w artości 
rybackich  naszych wód śródlądow ych przez budow le wodne,
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sto jące na usługach  e lek trow ni w odnych. Pow odem  tego stanu 
rzeczy jest b rak  koordynacji, a w szczególności pom ijanie 
rybactw a przy podejm ow aniu  decyzji o uży tkow aniu  wody. 
W  ten  sposób p rzekreśla  się wkład, jak i w noszą do gospodarki 
narodow ej w ody rybne, i to n ieste ty  w sposób n i e o d w r a ­
c a l n y .  Dzieje się tak  w brew  przepisom  obow iązujących 
ustaw  regu lu jących  naszą gospodarkę w odną i rybacką. Za­
wodzi w ym agana przez przepisy  oraz przez zdrow y rozsądek  
koordynacja  najbardzie j żyw otnych potrzeb rybactw a, a rów ­
nież i całego ruchu w ędkarskiego z potrzebam i innych reso r­
tów, k tó re  w ystępu ją  o praw o uży tkow ania  w ody. Tym czasem  
w każdym  konkretnym  przypadku m ożna zapobiec n i e p o ­
t r z e b n e m u  niszczeniu gospodarki rybnej. S tra ty  tym  w y­
w oływ ane w idoczne są już obecnie, ale u tra tę  ich odczuwać 
będą w całej pełni następne pokolenia.

Już w  okresie m iędzy pierw szą a drugą w ojną św iatow ą 
należało  do rzadkości, aby przy  lokalizacji i budow ie zapór 
dolinow ych i zbiorników  dla celów  energetycznych  uw zglę­
dniano najbardziej isto tne potrzeby  rybactw a. Słabszy partner 
sta ł na z góry straconej pozycji, głos jego n ie liczył się w o­
bec w pływ ów  koncernu  budującego daną elektrow nię. P ro­
gram  energetyk i zaw sze m iał tendencje  m aksym alistyczne, 
nie licząc się z m ożliw ością bardziej w szechstronnego w yko­
rzystyw ania  wody. Tak było w okresie  przedw ojennym .

N iew iele lepiej dzieje się obecnie, chociaż wdaśnie nasz 
ustró j ma o w iele lepsze w arunki do podejm ow ania rozw iązań 
uw zględniających  c a ł o ś ć  gospodarki narodow ej i harm o­
n ijny  je j rozw ój. N adal m am y do czynienia z m aksym alistycz- 
nym  podejściem  do tych  spraw  ze strony  energetyki. Czy n a ­
praw dę stw arzając  rzeczy w ielkie m usim y niszczyć p ierw otne 
bogactw o kraju , skoro posiadam y środki do pogodzenia za­
chodzących tu  rozbieżności? N ależy też z naciskiem  podkreślić, 
że niezależnie od w artości przeliczalnej w edług po tencjału  
eksportow ego ryb, w zględnie w edług potrzeb rynku  w ew nętrz­
nego rybactw o przedstaw ia wobec istn ienia m asow o rozw ija­
jącego się sportu  w ędkarsk iego  w artości o charak terze  n ie ­
przeliczalnym , k tó re  są n iew spółm iernie w iększe.

Z uznaniem  należy podkreślić, że aspek ty  te znajdują  pełne 
zrozum ienie w  Polskim  Zw iązku W ędkarskim , k tó ry  rozw ija 
energiczną działalność na polu ochrony ryb. O bojętny, a cza­
sem naw et negatyw ny stosunek n iek tó rych  innych przedstaw i­
cieli sfer ryback ich  do żądań budow y ośrodków  zaryb ien io ­
wych, przepław ek rybnych  i innych urządzeń służących ochro­
nie ryb, w ynika z prześw iadczenia, że postęp  techniczny  i
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rozw ój cyw ilizacji m uszą i tak  n ieuchronnie  sprow adzić za­
gładę ichtiofauny w naszych wodach. W yw ody nasze zmie- 
rzają  do w ykazania, jak  dalece błędne i szkodliw e jest tak ie  
stanow isko.

Jeżeli łosoś i troć nie w yginęły  w  rzekach  francuskich, 
h iszpańskich i portugalskich, a w yginęły  w trzech na jw ięk ­
szych w swoim czasie rzekach  łososiow ych w Czechosłow acji 
(Łaba), w H olandii (Ren), w N iem czech (Ren z dopływ am i 
i W ezera), to stało  się tak  dlatego, że żyw iołow y rozw ój ener­
getyki i przem ysłu w tych krajach , zwłaszcza w pierw szych 
dziesięcioleciach XX wieku, w yprzedził obm yślenie i zasto­
sow anie środków  zaradczych pozw alających  na użytkow anie 
rzek bez zniszczenia w nich najcenn iejszych  składników  ichtio­
fauny.

N iektóre p rzyk łady  z krajów  takich, jak  Francja, H iszpa­
nia i Portugalia, św iadczą, że w szeregu rzek, na k tó rych  w y­
budow ano zapory, można było do dnia dzisiejszego utrzym ać 
łososia. N ajbardzie j jednak  p rzekonyw ający  jes t rozw ój w y­
padków  w Szkocji, gdzie pow stała znaczna ilość elek trow ni 
w odnych i rów nolegle z tym  rozw inęło się skuteczne budo­
w nictw o przepław kow e.

Również u nas mimo zanieczyszczeń W isły, k tó re  zresztą 
ostatn io  w edług danych Państw ow ej Inspekcji O chrony W ód 
zostały (biorąc średnią z całego dorzecza) przyham ow ane, ło- 
soś-troć nie ty lko nie zanika, lecz wręcz przeciw nie liczebność 
jego ciągu do W isły  w ostatnim  dziesięcioleciu w yraźnie się 
zw iększyła w w yniku rozszerzenia i zracjonalizow ania akcji 
zarybieniow ych, w  czym Polski Zw iązek W ędkarsk i ma do 
zanotow ania pow ażne osiągnięcia. W  O drze istn ie ją  n ieste ty  
już ty lko niedobitk i w spaniałe j pod względem  biologicznym  
rasy  łososia (tzw. łosoś draw ski), k tó rego  koniecznie trzeba 
uratow ać. M ożna w praw dzie próbow ać res ty tu c ji przez zary ­
bianie łososiem  im portow anym , ale nie zastąpi to rodzim ych 
ras zaadoptow anych w ciągu tysiącleci do naszych w arunków  
środow iskow ych.

Także troć w iślana, dorów nująca w ielkością łososiowi 
praw dziw em u, stanow i jedyną  w swoim rodzaju  i najw iększą 
rasę  łososia na świecie. Z pow odu jej w artości technologicz­
nych, w W ielk iej Brytanii, Belgii, Francji, Holandii, Szwecji 
istn ieje  s ta ły  popyt na tego tzw. u  nich V istu la  Salmon.

K onkretne zabezpieczenie potrzeb rybactw a i sportu  w ęd­
karsk iego  nie jest zagadnieniem  skom plikow anym  i da się 
uzyskać środkam i stosunkow o prostym i, k tó re  można przed­
staw ić w następu jących  punktach:
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1) urządzenie  p rzepław ek dla ryb  w ędrow nych na jazach 
w zględnie zaporach  łub p rzegrodach  dolinow ych,

2) budow a ośrodków  zarybien iow ych służących u trzym a­
niu p ierw otnej liczebności populacji rybnych,

3) zabezpieczenie ryb  sp ływ ających  z górnych  części do­
rzecza przed zniszczeniem  na tu rb inach  elek trow ni w odnych 
(kraty  oraz dobór odpow iednich typów  turbin).

Pow staje pytan ie, na k tó re  p ragniem y w niniejszym  opraco­
w aniu  kolejno  odpowiedzieć: jak  dalece rea lne  są wyżej w y­
m ienione postulaty? Spraw ę należy  oceniać zasadniczo 
w dw óch aspektach, a m ianow icie z punktu  w idzenia technicz­
nych m ożliwości w ykonania  oraz z punktu  w idzenia w ysokości 
kosztów.

S p r a w a  o ś r o d k ó w  z a r y b i e n i o w y c h

a) Strona techniczna
Została całkow icie rozw iązana. D ośw iadczenia szwedzkie 

w ykazały, że m ożna p rzy  pom ocy ośrodków  zarybieniow ych 
uzyskać tak  daleko idące rozw iązania, jak  całkow ite zastą­
pienie w ychow u m łodych łososi w  rzekach  w  w arunkach  
n a tu ra lnych  przez p rodukcję  w  ośrodkach  w  w arunkach  
sztucznego chowu. M ożna by  przytoczyć w iele przykładów  
tego typu  rozw iązań. W ycieczka ichtiologów  zorganizow ana 
przez Polski Zw iązek W ędkarsk i w  jesien i 1962 r. do Szwecji 
przyw iozła bardzo bogate m ateria ły  z te j dziedziny.

W  Szwecji zbudow ano całą sieć sk ładającą  się z 22 ośrod­
ków  m. i. w następu jących  m iejscow ościach (idąc od połu­
dnia ku  północy): M unkaljunby, Laholm, Longhult, N as, A lv- 
karleby , Ljusne, Bollnas, Bergeforsen, B latjarn, Rólle, From so 
(ryc. 1 i 2), H jalta , N orrfors, Porjus i inne. W ym ieniliśm y te  
nazw y, aby zobrazow ać jak  dalece poszła rozbudow a ośrod­
ków  z nak ładów  energe tyk i w odnej. Polski Zw iązek W ęd k ar­
ski posiada już w ypróbow ane w zory u rządzania  i prow adzenia 
tego rodzaju  ośrodków  zarybieniow ych, od stosunkow o p ry ­
m ityw nych do w ysoce zm echanizow anych. Zaznaczyć tu  n a ­
leży, że w  w arunkach  polskich w zasadzie nie będzie zachodzi­
ła potrzeba, aby iść tak  daleko  jak  np. w Szwecji w  technicz­
nym  w yposażeniu  i zm echanizow aniu ośrodków . Przykłady  
szw edzkie są jednak  dla nas instruktyw ne, gdyż w skazu ją  na 
m ożliw ości rozw iązań  tańszych, bardziej uzasadnionych  w n a ­
szych w arunkach . Szw ecja by ła  pierw szym  krajem  na świecie, 
k tó ry  na tak  w ielką skalę  eksperym entow ał w tej dziedzinie, 
przy  czym tam tejsze e lek trow nie  w odne św iadom ie ponosiły
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Ryc. 1. Baseny z fibroplastu, 2X2 m, do wychowu zimowego, rocznego 
narybku łososia we Fromso w Szwecji

F ot. S. Ż a rn ec k i

koszty n ieudanych eksperym entów . W  sumie Szw ecja produ- 
kuje  już obecnie w sw ych ośrodkach przeszło m ilion dw ulet­
nich m łodych łososi, a w p lanach  na najbliższe lata  zam ierza 
dojść do 2 m ilionów  zdolnych do spływ u do m orza dw uletnich  
osobników , czyli tzw. sm oltów  — co całkow icie zrekom pen­
su je  u tracone  natu ra lne  tarliska  w rzekach.

W idzim y więc, że energe tyka  w odna w Szwecji p rzestała  
być an tagon istką  w stosunku  do in teresów  rybackich. Prze­
ciwnie, stw orzone zostały  na podstaw ie porozum ienia osiągnię­
tego  m iędzy energetykam i a rybakam i now e potencjonalne 
możliwości, a postęp techniczny  na usługach p rzyrody  uzbroił 
gospodarkę narodow ą w Szwecji w ośrodki, k tó re  w razie po­
trzeby  m ogą w yprodukow ać w ięcej niż w te j chwili da je  p rzy ­
roda.

b) Sprawa kosztów  zarybiania
W ym ow nym  św iadectw em  opłacalności ośrodków  zaryb ie­

niow ych w gospodarce łososiow ej w ogóle jest fakt, że we
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w szystkich zain teresow anych k ra jach  są one budow ane w łaś­
nie dlatego, że dają  dobre efek ty  gospodarcze. W  odniesieniu 
do w ykorzystan ia  energii w odnej rzek  spraw a w ygląda na­
stępująco .

Był okres, w k tórym  m ożna było staw iać dylem at: albo 
rzeki będą dostarczać energii w odnej, albo będą m iały zacho­
w any p ierw otny  rybostan . D ylem at ten  był rozstrzygany — 
nie bez słuszności — zaw sze na korzyść energii wodnej. Przy 
dzisiejszym  postęp ie technicznym  dylem at tego rodzaju  p rze­
sta ł istnieć. Liczebność rybostanu  można w pełni utrzym ać, 
a może w n iek tó rych  przypadkach  podnieść w sy tuacjach  dla 
rybactw a sk ra jn ie  n iekorzystnych, a więc przy  budow ie w iel­
kich zapór albo przy zabudow aniu całego biegu rzeki sto ­
pniam i i zaporam i.

N ie jest to spraw ą pozostającą w sferze teorii, gdyż w ypró­
bow ano ją z pełnym  sukcesem  w praktyce. Co w ięcej, p rak tyka  
szw edzka była insp irato rem  badań  naukow ych, w  k tó rych  
p rzy  zastosow aniu technik i znakow ania udało  się określić 
ilościowo z dostateczną dokładnością, ile łososi otrzym uje 
się z m łodzieży w yhodow anej w  ośrodkach stw orzonych przez 
energe tykę  szw edzką dla rekom pensaty  szkód w rybactw ie.

Dane uzyskane z naszych znakow ań są zbliżone do szw edz­
kich i św iadczą o n iew ątp liw ej opłacalności p rodukcji smol- 
tów  w naszej gospodarce narodow ej. Trzeba też na tym  m iejscu 
podkreślić, że p rodukcja  sm oltów  w Polsce jest i będzie tańsza 
z dw óch kap ita lnych  powodów. Jednym  z nich jes t znacznie 
tańsza robocizna, a drugim  to, że — jak  uczą nas przykłady  
szwedzkie — m ożna dostatecznie dobre efek ty  osiągnąć za 
pom ocą niepom iernie m niejszych nak ładów  aniżeli w  Szwecji. 
Poza tym  m ając gotow e w zory m ożem y też uniknąć kosztów  
eksperym entow ania. Ja k  już w spom niano, zanim  w Szwecji 
w ypracow ano typ  ekonom icznie p racu jącego  ośrodka, w ydano 
w iele pieniędzy na inw estycje, k tó re  w  pew nych przypad­
kach  okazały  się n iepotrzebne lub niecelow e. I tak  np. n a jb a r­
dziej zm echanizow any na św iecie ośrodek  łososiow y w Ber- 
geforsen kosztow ał 6 m ilionów  koron  szw edzkich (=  1 200 000 
dolarów), z czego część p rodukcy jna  ośrodka kosztow ała 
3 600 000 koron  szw., a oddzielnie zbudow ane w związku 
z ośrodkiem  urządzenia do połow u tarlaków  2 400 000 koron 
szw. Te osta tn ie  nie zdały  egzam inu i ponad 2 000 000 koron 
szw. zostało w ydatkow anych  niepotrzebnie. Także sam  ośro­
dek  m ożna było zbudow ać taniej, gdyby zrezygnow ano z nad­
m iernej, naw et na stosunki szwedzkie, m echanizacji. O środek 
w Hólle, w raz ze specjalnym  laborato rium  naukow ym  dla
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Ryc. 2. Widok ogólny ośrodka zarybieniowego we Fromso na rzece 
Angermanalven w Szwecji



Ryc. 3. Część przepławki na zaporze 30 m wysokiej na rzece Gaur
w Szkocji

F o t. S. Z a rn ec k i



obsługi innych ośrodków , kosztow ał 1 800 000 koron szw. 
Został on p rzeniesiony  częściow o na południe do Langhult 
ze w zględu na klim at korzystn iejszy  dla w ychow u łososi. 
G łówne labora to rium  urządzono obecnie w  A lkverleby . P rze­
gląd w ym ienionych inw estycji szw edzkich pozw ala stw ierdzić, 
z jakim  rozm achem  i jak  szczodrze zw iązek e lek trow ni w od­
nych w Szwecji podejm ow ał urządzan ie  ośrodków  rybackich.

W skazuje  to  rów nież na fakt, ze w u stro ju  kap ita lis tycz­
nym elektrow niom  wodnym , zarów no państw ow ym  jak  p ry ­
w atnym , opłaca się p rzy jąć  obow iązek rekom pensow ania, 
szkód w rybactw ie dla otrzym ania pozw olenia na zużytko­
w anie rzeki do celów  energetycznych .

O prócz jednorazow ych w ydatków  na budowę, energetyka 
w odna ponosi jeszcze koszty  zakupu zarybien ia w  postaci 
w yprodukow anych dw uletnich  sm oltów łososia. Każda e lek ­
trow nia  ma w yznaczony dla siebie kon tyngen t zarybieniow y. 
O prócz w ydatków  na  zarybienie, Zw iązek Elektrow ni W od­
nych P ryw atnych  oraz Zarząd Z jednoczenia E lektrow ni W od­
nych Państw ow ych p łacą corocznie w spólnie 450 000 koron 
szw. na koszty  działalności In sty tu tu  Łososiow ego (siedziba 
w  Sundsw all, dyr. dr B. C a r  l i n ) .  Budżet tego  in sty tu tu  jest 
w yższy i w ynosi od 700— 800 000 koron  szw., tak  że różnicę 
pokryw a państw o. Pow ażną pozycję stanow ią też koszty  zna­
kow ania w  celach badan ia  w ędrów ek łososia (około 50 000 
koron szw. rocznie) oraz prem ie za odesłane znaczki (około 
75 000 koron  szw. rocznie).

S p r a w a  p r z e p ł a w e k  r y b n y c h

a) M ożliw ości techniczne
Spraw a ta budziła zazw yczaj najw ięcej wątpliwości, i to nie 

bez pow ażnych powodów . W  w ielu k ra jach  znajom ość tej 
bardzo specjalistycznej dziedziny jes t niedostateczna. M ożność 
nauczenia się budow nictw a przepław kow ego jes t ograniczona 
z pow odu b rak u  lite ra tu ry  w piśm iennictw ie św iatow ym  i 
w ym aga sam odzielnych studiów  na obiektach znajdujących  
się w  obcych k rajach . Sy tuacja  taka  nie sprzyja realizacji 
postulatów , gdy są one w  te j m aterii w ysuw ane przez czynniki 
ryback ie. Z resztą i w śród rybaków  w n iek tó rych  k ra jach  
istn iała  i do dziś dnia naw et istn ie je  pew na rozbieżność zdań. 
U m iejętność p ro jek tow an ia  przepław ek ogranicza się w łaści­
wie do n iew ielu  państw  na globie ziemskim. Przoduje w  tym  
w zględzie w Europie W ielka B rytania, a w łaściw ie w  W. 
B rytanii Szkocja oraz Irlandia, na drugiej półkuli zaś S tany
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Zjednoczone A. P. i K anada. W  tych  państw ach  zarów no te ­
oria jak  i p rak ty k a  budow y przepław ek stoi na najw yższym  
poziomie. N ow e przepław ki są w znoszone na rzekach  łososio­
w ych corocznie, a zastosow ane rozw iązania są bezbłędne. 
Buduje się tam  przepław ki nie ty lko  na jazach, zaporach 
i p rzegrodach  dolinow ych, ale n iejednokro tn ie  na na tu ra lnych  
w odospadach, dzięki czem u udostępnia się górne odcinki 
cieków, k tó re  od tysiącleci by ły  w natu rze  dla ryb  w ędrow ­
nych niedostępne. Dąży się nie ty lko  do u trzym ania  sta tus  
quo, a le  poszerza się bazę n a tu ra lną  dla rozrodu i w ychow u 
gatunków  ryb  w ędrow nych, zw iększając na tej drodze liczeb­
ność ich populacji.

Dla nas jednakże jes t zadziw iające, że p rzepław ki buduje 
się naw et w  tak ich  przypadkach, gdy  pow yżej w ysokich 
zapór istn ie ją  ty lko  niew ielkie, k ilkunastokilom etrow e od­
cinki rzeki.

W  Szkocji np. na m ałej rzeczce Gaur, gdzie zapora odcina 
zaledw ie k ilkanaście  km m ałego cieku, do k tórego  docierały  
na ta rło  łososie w  niew ielkich  stadach  liczących corocznie

Ryc. 4. Część basenów dużej przepławki łososiowej na zaporze w Pitlochry 
na rzece Tummel w Szkocji

F o t. S. Ż a rn ec k i
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kilkadziesią t sztuk tarlaków , dla tak  m ałego cieku w odnego 
i dla tak  m ałej populacji zbudow ano w roku  1958 przepław kę 
kom orow ą, jedną  z najw yższych tego  typu  na świecie, p rze­
kraczającą, podobnie jak  przepław ka rożnow ska, m ur zapory 
o w ysokości ponad  30 m. Załączone zdjęcie (ryc. 3) pokazuje, 
jak  w ielką inw estycją  je s t ta  przepław ka. Rzecz jasna, że 
proporcja  nakładów  inw estycy jnych  w  stosunku do tak  m ałej 
ilości ta rlak ó w  odbyw ających  ta rło  jes t n iew spółm iernie w yż­
sza aniżeli proporcje, jak ie  m ogą zachodzić u  nas w  dorzeczu 
W isły, gdzie istn ie je  potrzeba dopuszczenia do ta r ła  n a tu ­
ralnego  populacji liczebnie w ielkich, obejm ujących k ilka  ty ­
sięcy ta rlak ó w  łososia-troci.

Innym  przykładem  budow nictw a przepław kow ego z o sta t­
nich lat, rów nież z te ren u  Szkocji, jes t p rzepław ka w P itlochry. 
Jak  widać na rycin ie  4, ma ona jeszcze w iększe kom ory aniżeli 
przepław ka w Rożnowie, zaopatrzona jest w  kom ory z w bu­
dow anym i oknam i, w  elek tron iczne urządzenie  do liczenia ryb, 
posiada pięć osób stałego personelu  itd. P rzepław ka ta  została 
zbudow ana na rzece Tummel, gdzie znajdu ją  się ta rliska  
dla k ilkuset łososi. N aw et w ięc dla tak  n iew ielkiej ilości 
ta rlak ó w  podejm ow ana byw a budow a przepław ek.

T rzeba jeszcze zaznaczyć, że w łaśn ie w  ostatn ich  latach  
m ożna zanotow ać budow ę now ych p rzep ław ek  w  szeregu 
k rajów  zachodnich. Również na w ielkich budow lach energe­
tyk i w odnej w  Zw iązku Radzieckim, k tó re  pow sta ły  już po 
w ojnie, zbudow ane zostały  potężne przepław ki rybne.

W  Stanach Z jednoczonych A. P. o ak tualności budow nic­
tw a przepław kow ego św iadczy fak t uruchom ienia, rów nież 
w ostatn ich  latach, przy  Bonneville Dam na rzece Columbii, 
specjalnej stacji dośw iadczalnej dla studiów  nad udoskona­
leniem  przepław ek.

Rząd K anady w ydał w  roku  1961 oficjalny  podręcznik  p ro ­
jek tow ania  przepław ek pt. Design of F ishw ays and other 
Fish Facilities (autor inż. C. H. C 1 a y). W  przedm ow ie do 
tej książki, nap isanej przez m inistra  rybołów stw a, stw ierdzo­
no, że została ona opublikow ana celem  zaspokojenia odczu­
w anej od daw na na kon tynencie  am erykańskim  po trzeby  w tej 
dziedzinie.

O becnie na ukończeniu  jes t druk  książki S. S a k o w i ­
c z a  i S. Z a r n e c k i e g o  pt. P rzepław ki kom orow e  — 
Biologiczne podstaw y ich p ro jek tow an ia , w  tłum aczeniu na 
język  angielskib  Tłum aczenia dokonano z in ic ja tyw y  oficjal­
nych czynników  USA.

W  Irlandii zastosow ano  po w ojn ie zupełnie now y typ
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przepław ki dla ryb (głównie dla łososi), a m ianow icie tzw. 
przepław kę Borlanda, w ybudow aną po raz p ierw szy  w roku  
1950 z pow odzeniem  w Leixlip na rzece Liffey Typ ten  za 
pew nia dużą oszczędność w  zużyciu wody, co dla energe­
tyki jes t w ażniejsze aniżeli jednorazow y w ydatek  na budow ę 
przepław ki. W  ostatn ich  10 la tach  zbudow ano w Irlandii tak ie  
p rzepław ki na rzekach  Shannon i C lady  oraz na dwóch za­
porach  na rzece Lee.

W  Szkocji na rzece O rrin  dzięki tak ie j przepław ce łososie 
pokonują  zaporę o w ysokości około 60 m!

Celow o zestaw iono pow yżej szereg faktów , aby  w yka­
zać, ze b u d o w n i c t w o  p r z e p ł a w k o w e  w e s z ł o  
w o k r e s  d a l s z e g o  r o z w o j u  i że na całym  św iecie 
bynajm niej m e podlega — j ak się u nas często słyszy — jak ie­
m ukolw iek ograniczeniu.

Na zakończenie jeden  k o n k re tny  a w ym ow ny przyk ład  
naszej sy tuacji w  Polsce. Rzeki łososiow e pom orskie zabudo­
w ane są w  w iększości jazam i bez p rzep ław ek  i ry b y  w ędro­
w ne m ają w nich k ilkak ro tn ie  zm niejszoną pow ierzchnię bazy 
tarliskow ej. Z ainstalow anie na nich p rzep ław ek  podniosłoby 
w ciągu 4 do 5 la t n iew ątp liw ie połow y łososia-troci w  tych  
rzekach  oraz na Bałtyku dw ukrotn ie  lub naw et w ięcej; 
200 300 ton  łososia oznacza w przybliżeniu w eksporcie rów ­
now artość 400 do 500 ty sięcy  dolarów  rocznie.

b) K oszty  budow nictw a p izep ław kow ego
O płacalność budow y przep ław ek  dla gospodark i narodow ej 

nie podlega dyskusji. P rzytoczone p rzyk łady  z k ra jów  k ap i­
talistycznych  w ykazują, że elektrow niom  wodnym , zarów no 
państw ow ym  jak  i p ryw atnym , opłaca się ponosić koszty  in­
w estycji zw iązanych z przepław kam i.

Przed w ojną szacow ano, że zapora w Rożnowie będzie 
kosztow ała 50 do 55 m ilionów  złotych, a w yjątkow o w ielka 
przepław ka na n iej około m iliona złotych.

W  Stanach Z jednoczonych A. P. koszty  budow nictw a prze- 
p ław kow ego są znacznie w yższe niż w Europie. Dużą pozycję 
w tych  kosztach  stanow ią w ydatk i na stud ia w stępne i p ro jek ­
tow anie. A naliza kosztów  z w ielu p rzep ław ek  w ykazała  w od­
niesieniu  do kub a tu ry  przepław ki, że średnio  budow a 1 sto­
py  kubicznej przepław ki kosztu je  6,5 dolara.

W  każdym  razie koszty  budow y przepław ki procentow o 
nieznacznie ty lko  podw yższają ogólny koszt budow y całości 
zapory  i u rządzeń  energetycznych.

M ówiąc o kosztach budow y p rzep ław ek  nie można pom i­
nąć m ilczeniem  spraw y w ydatków  na należy tą  obsługę p rze ­
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pław ek już zbudow anych. N a przyk ład  taka  ogrom na inw e­
stycja, jaką  jes t p rzepław ka w Rożnowie, n ie spełn ia i nie 
może spełniać sw ych zadań, skoro  nie posiada ani jednego 
fachow o przygotow anego pracow nika odpow iedzialnego za 
je j działanie. Je s t oczyw iste, że rybactw o w inno tak ich  spe­
cjalistów  w yszkolić, a energe tyka  w odna w inna ponosić nie 
ty lko  koszty  budow y, ale  rów nież koszty  u trzym yw ania  p rze­
p ław ek w  ruchu.

N iek tóre  p rzepław ki po w ypróbow aniu  w ym agają  n ie­
znacznych adaptacji. Znow u p rzyk ład  przepław ki w Rożnowie 
a także w  Czchowie w skazuje, że p rzek reśla  się celow ość 
najkosztow niejszych  naw et p rzep ław ek  przez zaniedbanie 
n iekosztow nych korek tur, k tó re  decydu ją  o ich praw idłow ym  
działaniu.

S p r a w a  z a b e z p i e c z e n i a  p r z e d  s z k o d a m i  
n a  t u r b i n a c h

Jeżeli m iejsca w ychow u m łodych łososi położone są w da­
nym  dorzeczu pow yżej zapór i tym  sam ym  pow yżej um ieszczo­
nych na nich  siłow ni w odnych, pow sta je  zagadnienie ochrony 
sp ływ ających  m łodych łososi (jak rów nież innych gatunków  
ryb) przed  ich niszczeniem  na turb inach . Je s t to  zagadnienie 
n iew ątp liw ie tru d n e  do w łaściw ego ustaw ien ia. P anu jące  u 
nas przekonanie, że m ożna za pom ocą pól e lek trycznych  
w zględnie za pom ocą p rądu  elek trycznego  w ytw arzać b a rie ry  
odstraszające  ryby  przed w ejściem  na tu rb iny , jes t z gruntu  
m ylne. Nie ma na razie nigdzie na św iecie tego  rodzaju  roz­
wiązań. M ożna za pom ocą p rądu  e lek trycznego pow strzym ać 
w ędrów kę ryb  lub oddziaływ ać na k ie ru n ek  ich ruchu, o ile 
ryby  przem ieszczają się w  górę rzeki, a w ięc pod prąd. N ie da 
się tego uskutecznić w  stosunku do ryb  p łynących  w  dół 
dorzecza. Pozostają w ięc jedyn ie  k ra ty  m echaniczne, z n a tu ry  
rzeczy kosztow ne i w ym agające stałego czyszczenia. K ratę 
tak ą  m ożna zobaczyć na załączonym  zdjęciu  z elektrow ni 
w C lunie na rzece Tum m el w Szkocji. K rata  taka  zapobiega 
skutecznie p rzedostaw aniu  się ryb  na tu rb iny . O czyw iście 
k ra ty  tak ie  w ym agają  s ta ran n e j obsługi i pow odują s tra ty  
energ ii w odnej.

W  chw ili obecnej może na jp rak tyczn ie jsze  dla ochrony in­
teresów  rybac tw a byłoby insta low anie  tak ich  turbin, k tó re  
m ają dostatecznie szeroki rozstęp  łopatek  w  w irniku. M ożna 
więc np. stosow ać tu rb iny  system u K a p ł a n a  zam iast sy ­
stem u F r a n c i s a  itp . Tym niem niej na najdogodniejszych
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do przechodzenia ryb  tu rb inach  należy  zaw sze liczyć się z tym, 
że kilka p rocen t ryb  na tu rb inach  ulegnie uszkodzeniu.

W ydajność opisanych w yżej ośrodków  zarybien iow ych jest 
obliczona na uzupełn ian ie rów nież tych  ubytków .

Byłoby w ielkim  błędem  przeoczenie tego  aspek tu  p rzy  za­
bezpieczaniu in teresów  rybactw a ze strony  e lek trow ni w od­
nych. N ależy p ro jek tu jąc  przepław ki oraz ośrodki w ylęgow e 
zaw sze rów nocześnie zbadać zagadnienie n iszczenia na tu rb i­
nach ryb  sp ływ ających  w dół dorzecza.

❖  * *

Pow yższy przegląd m iał na  celu w ykazanie, że uży tko­
w anie w ody do celów  energetycznych  m ożna i na leży  godzić 
z potrzebam i gospodarki rybnej oraz opartego  na n iej sportu  
w ędkarsk iego . W ym aga tego bezw arunkow o in teres gospo­
dark i narodow ej.

Praw idłow e rozw iązanie zachodzących tu  rozbieżności leży 
całkow icie w  granicach  opłacalności a rów nocześnie zapew nia 
rea lizac ję  słusznych postu la tów  ochrony przyrody.

N ie w idzim y powodu, aby  Polska n ie m ogła nadążać za 
przodującym i w  te j dziedzinie państw am i. W ręcz przeciw nie, 
uw ażam y, że am bicje nadrob ien ia  w  tym  zakresie  naszych  za­
ległości są jak  najbardzie j godne poparcia.

Z konkretnych  zadań, k tó re  pow inny być pod jęte  w  tej 
chwili, najp iln iejszym  zadaniem  jes t skon tro low anie  p ra ­
w idłow ości p ro jek tu  p rzep ław ek  na stopniu  w e W łocław ku. 
Spraw a ta  budzi uzasadniony niepokój, gdyż ma decydujące 
znaczenie dla celow ości budow y dalszych p rzep ław ek  wzdłuż 
całego biegu W isły.

N ależy  p rzystąp ić  jak  najp rędzej do u sta len ia  środków  dla 
m obilizacji całe j akcji oraz w ybrać skuteczny sposób działania.

W  tym  celu  zw racam y się do C en tralnego  U rzędu Gospo­
dark i W odnej z prośbą o pod jęcie  in ic ja tyw y  oraz objęcie k ie ­
row nictw a i koordynacji w  tym  przedm iocie, w  pełni p rzeko­
nania, że — tak  jak  dotychczas — spotkam y się z w łaściw ą 
oceną poruszonych tu ta j zagadnień  i z rea lną  pom ocą. Sądzim y 
też, że reso rt energe tyk i po rozeznaniu  problem u u regu lu je  
zasadniczo zagadnienie budow y ośrodków  zarybieniow ych, 
p rzep ław ek  rybnych  i niszczenia ry b  na tu rb inach  is tn ie ją ­
cych i p ro jek tow anych  elek trow ni w odnych.
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KORESPONDENCJE

Projekt rezerw atu  im ienia Daga H am m arskjoelda

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej powstał projekt 
trwałego uczczenia pamięci Daga H a m m a r s k j o e l d a ,  który 
zginął w katastrofie samolotowej 18 września 1961 roku w Afryce.

Dag H a m m a r s k j o e l d  był obywatelem szwedzkim, zmany 
był jednak daleko poza granicami swojej ojczyzny, gdyż został wy­
brany w 1953 roku na Sekretarza Generalnego ONZ i na tym sta­
nowisku zdobył powszechne uznanie i popularność.

Działalność polityczna H a m m a r s k j o e l d a  jest dobrze zna­
na, mało natomiast wiadomo o jego zamiłowaniach. Warto wyjawić, 
że był on wielkim miłośnikiem przyrody. Lubił piesze wycieczki 
i wspinaczki górskie. Cenił wypoczynek na świeżym powietrzu 
i skwapliwie wykorzystywał rzadkie chwile wolnego czasu na zwie­
dzanie tych zakątków ziemi, gdzie zachowała się jeszcze piękna 
przyroda.

Kiedy przed laty Dag H a m m a r s k j o e l d  bawił w Kalifornii, 
nie omieszkał zwiedzić sławnego lasu im. Johna M u i r á .  Jest to 
rezerwat sekwoi wiecznie zielonej, nazwany imieniem kalifornij­
skiego przyrodnika, który był pierwszym badaczem lasów sekwo- 
jowych i zarazem pierwszym bojownikiem o ich ochronę. W lesie 
tym, przypominającym raczej odległe epoki geologiczne aniżeli 
obecne czasy, rosną jedne z największych drzew na świecie. Ich 
wiek, potężne rozmiary i wspaniałe kształty przyciągają tysiące 
turystów, żądnych ujrzenia tych jedynych w swoim rodzaju ży­
wych pomników przyrody.

Na H a m m a r s k j o e l d z i e ,  tak wrażliwym na piękno przy­
rody, Rezerwat im. Johna Muirá wywarł szczególne wrażenie. Za­
chwycały go tam zarówno majestatyczne drzewa czy ogromne pa­
procie rosnące u ich stóp, jak i cisza panująca we wnętrzu lasu. 
Towarzysze sławnego polityka, widząc jaką przyjemność sprawia 
mu oglądanie tego zakątka i jak trudno mu stamtąd odjechać, zdo­
łali go namówić, by wbrew ustalonemu rozkładowi zajęć pozostał 
dłużej w tej okolicy.

Dla upamiętnienia pobytu H a m m a r s k j o e l d a  w tych stro­
nach i wrażenia, jakie wywarł na nim widok lasu sekwojowego, 
amerykańscy działacze ochrony przyrody postanowili nazwać jego 
imieniem nowy Rezerwat, przewidziany dla ochrony Sequoia sem- 
pervirens.

Nowy rezerwat obejmie jeden z obszarów nadmorskich, mia-
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nowicie las zwany obecnie Pepperwood Fiat, położony w odległo­
ści około 12 km na południe od miasta Scotia. Las ten ma 81 ha 
powierzchni i nie był dotychczas eksploatowany. Znajdują się 
w mm drzewa do 90 m wysokości, liczące około 2000 lat wieku 
Wedle projektu rezerwat prócz samego drzewostanu sekwojowego 
obejmie również jego otoczenie, tak że w całości będzie miał 364 
ha powierzchni. Jednakże jego utworzenie zależy od tego czy uda
sl% te ,t£:rei?y wykuPić z rąk prywatnych. Możliwość taka istnieje, 
g yz dotychczasowi właściciele są skłonni sprzedać państwu wspo­
mniany obszar, żądają zań jednak przeszło milion dolarów. Ponie- 
p “  )v adze. Kalifornia nie mogą przeznaczyć na wykupienie 
Pepperwood Fiat tak dużej kwoty, wobec tego istniejąca w San 
Francisco „Liga Ochrony Sekwoi” rozpoczęła zbiórkę na ten cel 
znając historię tego stowarzyszenia, które począwszy od 1918 roku 
walczy stale o ochronę sekwoi — i jego osiągnięcia na tym polu, 
dusze1 mieC nadzleję’ ze i tym razem zbierze ono potrzebne fun-

Sekwoja wiecznie zielona była — i jest ciągle jeszcze — przed­
miotem intensywnej eksploatacji na skalę przemysłową. O niej to 
napisał niegdyś C. S c h u c h e r t w  książce pt. Historical Geology:
, yNigdy nie widziałem, ażeby takie drzewo zginęło naturalna 
śmiercią; wydają się nieśmiertelne, gdyż nie podlegają żadnym 
chorobom, które zabijają inne drzewa. O ile nie niszczy ich czło­
wiek, żyją jak gdyby w nieskończoność, aż zostaną spalone lub 
strzaskane przez piorun, albo powalone przez burzę”.

Dzięki właśnie tej nadzwyczajnej odporności drewna i jego 
dużej wartości handlowej lasy sekwojowe były tak bezwzględnie 
nlf jCZ0” e’ ze z rozległych niegdyś obszarów pozostały już tylko 
nikłe skrawki. Pepperwood Fiat także niechybnie zostanie prze- 
znaMony na ścięcie, jeśli jego właściciele nie uzyskają za ten las 
a lej kwoty, jakiej żądają. Dlatego starania zmierzające do wyku­

pienia tego obszaru mają doniosłe znaczenie. Oby sympatia, jaką
dnr «0nhi^awnie;' I?aga K a m m a r s k j o e l d a ,  dopomogła obecnie do szybkiego zrealizowania szlachetnego projektu

Antonina L e ń k o w a

Z życia  zw ierzą t w  Tatrzańskim  Parku N arodow ym

W dniu 22 października 1962 r., podczas prac terenowych 
stwierdziłem wspólnie z mgr. Jackiem W a s i l e w s k i m  z Kra­
kowa tropy dużego niedźwiedzia brunatnego Ursus arctos na Czu­
bach _ Roztookich. W miesiącu tym wyjątkowo w Tatrach prawie 
ze me było śniegu, jedynie w szczytowych partiach Czub oraz
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Ryc. 1. Wnętrze lasu sekwojowego w projektowanym rezerwacie im. Daga 
Hammarskjoelda w Kalifornii (American Forests, June 1962)
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Ryc. 2. Przekrój pnia jednej z „młodszych” sekwoi, która wykiełkowała 
w 909 roku, a została ścięta w 1930. Białymi obwódkami zaznaczono 
słoje przyrostów rocznych, przypadające na lata ważniejszych wydarzeń 
historycznych. Np. trzeci krąg, licząc od środka, wskazuje rok odkrycia

Ameryki



Tropy niedźwiedzia brunatnego Ursus arctos na płacie śnieżnym na hali 
Ubocz Opalone w dniu 22 października 1962 r. Ołówek obok tropu ma

12,5 cm długości
F ot. S. M yezkow ski

w 'zacienionych wgłębieniach stoków zalegały do 1 cm grube, nie­
wielkie jego płaty. Było uderzające, że niemal wszystkie śnieżne 
płaty nosiły ślady tropów niedźwiedzi, co może świadczyć o ruchli­
wości tych zwierząt lub chętnym wybieraniu przez nie śniegu 
podczas jesiennych wędrówek.

Liczne tropy niedźwiedzi, m. i. jednego z większych okazów 
napotkano w lesie na płatach borówezysk, gdzie widać było ślady 
niedawnego żeru na owocujących borówkach Vaccinium myrtillus. 
Tropy biegły z urwisk w Dolinie Roztoki i tam też prowadziły 
z powrotem pośród skał i drzewostanu. Mógł tu przebywać niedź­
wiedź obserwowany poprzedniego dnia przez strażników Tatrzań­
skiego Parku Narodowego w Dolinie Pięciu Stawów Polskich, 
dokąd wkroczył z Gładkiej Przełęczy, a następnie po przejściu 
szczytowych partii Kozich Wierchów i okolic Siklawy w Roztoce 
poszedł w Czuby.

Zupełnie świeży trop dużego niedźwiedzia (ryc.) stwierdziliśmy 
w najniższej partii hali Ubocz Opalone, wcinającej się tu od góry 
w dosyć zwarty drzewostan górnoreglowy. Płat śniegu wielkości 
około 20 m2 znaczyły wyraźne, świeże tropy niedźwiedzia, który 
podążył w kierunku skałki na górnej granicy lasu w Szerokim Żle­
bie. Odstęp śladów w kierunku wędrówki wynosił około 70 cm,
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rozstaw łap poprzecznie do tropu (mierzony od środka obu łap) 
45 cm, szerokość śladu 24 cm, długość zaś 42 cm.

Według informacji uzyskanych w Dyrekcji Tatrzańskiego Parku 
Narodowego w tym samym dniu były widziane z daleka po prze­
ciwnej stronie Doliny Rybiego Potoku ma stokach Żabiego równo­
cześnie cztery dorosłe niedźwiedzie, w tym dwa okazy szczególnie 
duże. Ogółem w 1962 r. personel Tatrzańskiego Parku Narodowego 
miał ponad 60 bezpośrednich spotkań z niedźwiedziami w Tatrach 
Polskich.

Turyści, którzy z początkiem października 1962 r. nocowali 
w szałasie pod Uboczą Opalonem, poinformowali nas, że niemal 
każdej nocy niedźwiedź wychodził z lasu i zbliżał się do budynku.

Niedźwiedzie są niewątpliwie jedną z najpiękniejszych, żywych 
ozdób Tatrzańskiego Parku Narodowego. Wiele z nich przebywa 
u nas jedynie przejściowo, a następnie wraca na obszar Tatr Sło­
wackich. Niedźwiedzie zasługują na szczególną opiekę ze strony 
administracji Parku zwłaszcza w chwili obecnej, gdy rozbudowa 
różnego rodzaju inwestycji turystycznych w Tatrach oraz nieprze­
myślane rozszerzenie autostrady i doprowadzenie jej aż do samej 
moreny nad Morskim Okiem poważnie zagrażają biotopom tych 
zwierząt w Dolinie Rybiego Potoku.

Stefan M y c z k o w s k i

Łosie w  O lsztyńsk iem

W sierpniu 1962 roku pojawiły się po raz pierwszy po roku 
1945 łosie w lasach leśnictwa „Mokre” (Nadleśnictwo Państwowe 
Węgorzewo) na zachodnim brzegu jeziora Mamry, w liczbie czte­
rech sztuk. Obserwowano je w dwóch partiach leśnych: w uroczy­
sku „Sztynort” (jeden byk, łosza i jeden łoszak) oraz _w uroczysku 
„Wielki Las” między miejscowościami Przystanią i Pniewem (jeden 
byk). Lesistość oraz bliskie sąsiedztwo jeziora Mamry i zalesionych 
wysp, jak też trzciny nadbrzeżne wybitnie sprzyjają łosiom, zwła­
szcza że drzewostany w tych kompleksach są mieszane. Mają one 
bardzo bogate runo leśne i podszyt krzewów.

W dniach 24—28 sierpnia 1963 r. autor przebywał w leśnietwach: 
Różance, Dużym Kamieniu i Mokrem i stwierdził, że łosie przeby­
wają tam nadal. Główną ich ostoją jest uroczysko „Sztynort” nad 
jeziorem Mamry, skąd odbywają wędrówki do lasów uroczyska 
„Wielki Las”, jak też do lasów leśnictw Dużego Kamienia i Różanki 
w pobliżu miejscowości: Tarławki i Nadzieje. Na polu w pobliżu 
uroczyska „Sztynort” obserwowano byka, łoszę i łoszatka.

W związku z powyższym ¡coraz pilniejszą staje się sprawa 
utworzenia w uroczysku „Sztynort” rezerwatu dla łosi, aby zape­
wnić im spokój i bezpieczeństwo w nowej ich ostoi.

Włodzimierz M i e r z w i ń s k i
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Trzy nota tki ornitologiczne

1. R e m i z  w p o w i e c i e  r a d o m s k i m

W granicach województwa kieleckiego stanowiska lęgowe remiza 
Remiz pendulinus grupują się wzdłuż koryt Wisły i Pilicy oraz 
w bliskim sąsiedztwie tych rzek. Z dala od tych obszarów znale­
ziono dotychczas tylko jedno opuszczone gniazdo tego ptaka pod 
Kielcami, a w dniu 18 lutego 1963 roku odkryto przypadkowo 
gniazdo remiza w powiecie radomskim nad rzeczką Modrzewi- 
czanką w Państwowym Gospodarstwie Rolnym Modrzejowice o 21 
km na wschód od Radomia przy szosie do Iłży.

Gniazdo to było zawieszone na gałązce czarnej olszy nad kory­
tem rzeczki zarośniętej bujnie trzciną, tatarakiem i roślinnością 
wodną, tworzącą zwarty gąszcz na wysokości 2 m nad powierz­
chnią wody.

Pojawienie się remiza w Modrzejowicach datuje się widocznie 
od niedawna, gdyż rybacy zatrudnieni przy stawach od szeregu 
lat, nie spotkali jeszcze nigdy gniazda remiza, które obecnie oglą­
dali z dużym zainteresowaniem, a więc było ono tutaj nowością. 
Gniazdo nie zostało całkowicie wykończone, zatem lęg widocznie 
się nie odbył. Niemniej obecność gniazda dowodzi występowania 
remiza w roku 1962 nad Modrzewiczanką.

Zgodnie z opinią ornitologów remiz rozszerza swój zasięg 
i w ostatnich latach stał się bardziej pospolity aniżeli w okresie 
międzywojennym, pojawia się też coraz częściej tam, gdzie go 
uprzednio nie było.

2. S t a n o w i s k o  s o k o ł a  w ę d r o w n e g o

Bawiąc 6 czerwca 1962 roku w Leśnictwie Ceteń (Nadleśnictwo 
Państwowe Brudzewice w powiecie opoczyńskim) obserwowałem 
stare gniazdo myszołowa zwyczajnego Buteo buteo zbudowane na 
sośnie. Gniazdo to było bardzo duże; niewątpliwie ptaki zajmowały 
je przez szereg lat i stopniowo dobudowywały.

Ani podejście pod drzewo, ani pukanie w pień nie spłoszyło 
żadnego ptaka. Można było jednak stwierdzić, że gniazdo jest 
świeże, wyścielone gałązkami brzozy ,i zawiera łupinę jednego 
jaja. Okazało się, że była to skorupa jaja sokoła wędrownego Falco 
peregrinus. Jajo miało duży otwór z boku i musiało być świeżo 
wypite, gdyż resztki białka znajdujące się wewnątrz nie zdążyły 
jeszcze wyschnąć.

Stwierdzenie N lęgowiska sokoła wędrownego w omawianym 
obszarze jest nowośclią w Nadleśnictwie Brudzewice. Interesujące 
jest, że sokół zniósł jajo dopiero w czerwcu, zazwyczaj bowiem 
zniesienia tego ptaka przypadają na pierwszą dekadę kwietnia.
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3. C z a p l a  b i a ł a  w K i e l e c c z y ź n i e

W powiecie opatowskim województwa kieleckiego znajduje 
się śródleśne gospodarstwo rybne Szumsko, obejmujące 11 stawów 
o ogólnej powierzchni około 25 ha. Leży ono w dolinie rzeki Ła- 
gownicy, na obszarze Nadleśnictwa Państwowego Kurozwęki. Na 
stawy te zlatują na żer bociany białe oraz para bocianów czarnych 
gnieżdżąca się w sąsiednich lasach. Osobliwością ornitologiczną tych 
wód w roku 1962 była również czapla biała Egretta alba, która 
pojawiła się tam w połowie kwietnia i przebywała do lipca.

Był to okaz młody, który stale przebywał na stawach i żerował 
w przybrzeżnych szuwarach. Czapla •— jako niezbyt płochliwa •— 
pozwalała się obserwować z odległości 40—50 metrów. Niejedno­
krotnie przelatywała koło ludzi jeszcze bliżej i wtedy można było 
dokładnie widzieć jej czarny dziób oraz brunatnoczarne nogi.

Pojawienie się czapli białej zainteresowało okoliczną ludność. 
Byli nawet amatorzy jej odstrzelenia, jednakże miejscowi rybacy, 
poinformowani o rzadkości ptaka, otaczali go ochroną, dzięki któ­
rej ptak ten miał przez cały okres swego pobytu na stawach zape­
wniony spokój i to prawdopodobnie wpływało na mniejszą jego 
bojaźliwość.

Przylot czapli białej w głąb Kielecczyzny jest bodaj że pier­
wszym przypadkiem, nie notowanym dotychczas w piśmiennictwie 
ornitologicznym. Województwo to jest bowiem znacznie oddalone 
od granicy zasięgu tego gatunku, przebiegającej przez Rumunię, 
Węgry, Jugosławię i południowe obszary Związku Radzieckiego, 
a poza tym posiada bardzo małą powierzchnię stawów i innych 
wód zamkniętych. Pojawienie się czapli białej w Kielecczyźnie jest 
więc wydarzeniem godnym zanotowania.

Interesujący jest również fakt, że ptak ten przebywał w Szum- 
sku w okresie wczesnej wiosny, gdy szuwary były jeszcze bardzo 
niskie i nie zapewniały czapli, dobrze widocznej na tle wody, nale­
żytego bezpieczeństwa, natomiast odleciał z chwilą, gdy stawy 
zarosły roślinnością i mogły mu zapewnić odpowiednie schronienie.

Leopold P o m a r n a c k i
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

POSTĘPY W ORGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY

Z W ojewódzkiego Komitetu Ochrony Przyrody w  Zielonej Górze

Powołany w r. 1952 Wojewódzki Komitet Ochrony Przyrody w Zie­
lonej Górze od kilku lat nie wykazywał żadnej działalności i z tego 
powodu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze 
uchwałą z 8. X. 1962 r. Nr XVIII/243/62 powołało nowy skład Komitetu. 
Zgodnie z tą uchwałą na przewodniczącego powołał Minister Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego dra Józefa W a l c z a k a ,  ichtiologa, a na 
zastępcę przewodniczącego Antoniego W o r o b c a, przedstawiciela Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego.

W dniu 16 maja 1963 r. odbyło się pierwsze posiedzenie Komitetu 
z udziałem podpisanego jako sekretarza Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody. Na zebraniu tym dokonano wyboru prezydium oraz zatwier­
dzono plan pracy na rok 1963.

W dyskusji, jaka wywiązała się przy ustalaniu planu pracy, poru­
szono m. i. sprawy zanieczyszczania wód, niszczenia zadrzewień, nieure­
gulowanej gospodarki torfowej, dewastacji parków podworskich, sze­
rzącego się kłusownictwa i stosowania środków chemicznych. Ponadto 
podkreślono brak przewodnika turystycznego, w którym byłyby ujęte 
rezerwaty i pomniki przyrody województwa zielonogórskiego.

W najbliższym czasie odbędzie się w terenie weryfikacja rezerwatów 
przez Komisję z udziałem przedstawiciela Komisji Parków Narodowych 
i Rezerwatów Przyrody Państwowej Rady Ochrony Przyrody oraz 
przedstawiciela Zarządu Ochrony Przyrody. Po dokonaniu weryfikacji 
i ustaleniu sieci rezerwatów Komitet podejmie kroki w kierunku przy­
spieszenia utworzenia rezerwatów i pomników przyrody przewidzia­
nych w planie pracy oraz przystąpi do realizowania spraw poruszonych 
w dyskusji.

W. K o s m u l s k i

OCHRONA ROŚLIN

Obuwik w  Białowieskim  Parku Narodowym

W Puszczy Białowieskiej można znaleźć szereg rzadkich gatunków 
roślin i zwierząt. Nie byłoby powodu do wzmianki o obuwiku Cypripe- 
dium calceolus, gdyby nie stałe zmniejszanie się jego liczebności.

P a c z o s k i (1930) podał kilka stanowisk tej pięknej i chronionej 
rośliny z Puszczy Białowieskiej. K a r p i ń s k i  (1949) wspomina również 
o występowaniu obuwika w tym terenie. Najstarszą chyba wzmiankę 
o tym gatunku z Białowieży można znaleźć u B r i n c k e n n a  (1828). 
W końcu ubiegłego stulecia podali go w spisie rzadkich roślin Puszczy
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B ł o ń s k i ,  D r y m m e r  i E j s m o n d  (1888) oraz B ł o ń s k i  i 
D r y m m e r (1889). Wymienieni autorzy po jednorazowym, a najwyżej 
kilkakrotnym zetknięciu się z tą rośliną, nie mogli ocenić czy rosnący 
w Puszczy Białowieskiej obuwik był w regresji. Podane przez nich sta­
nowiska obecnie w większości znalazły się za granicą (BSRR). Nie odna­
leziono obuwika w dwóch miejscach znajdujących się w naszej części 
Puszczy Białowieskiej.

Obecnie na terenie Białowieskiego Parku Narodowego znajduje się 
tylko jedno stanowisko obuwika na „wysepce” grądu niskiego (Quer- 
ceto-Carpinetum) z większą ilością świerka. Płat ten otacza wokół ols 
(Fraxineto-Piceeto-Alnetum).

T A B ELA  I

Czas obserw acji 

Liczba
egz. obuwika

1947
8.

V I .

1 9 5 4
1?.
V I .

1955
10.
VI.

1956
9 .

V I .  
14.

V I I .

1957
6.

VI.

1958
16.
VI.

1959
4 .

VI.

1960
6.

VI.

1961
4.

V I .

1962
22.

V I I .

Okazy kw itnące 14 2 I 1 3 4 3 2 2 0
Okazy płonne 50 35 26 24 21 18 14 12 8 6

Razem 64 37 27 25 24 22 17 14 10 6

Załączona tabelka ilustruje zanik obuwika na wymienionym wy­
żej stanowisku. W roku 1954 zauważono spadek ilości egzemplarzy tego 
gatunku prawie o połowę w porównaniu z rokiem 1947. Po roku 1954 
notowano już szczegółowo ilości płonnych i kwitnących okazów. Syste­
matycznie prowadzone obserwacje potwierdziły w zupełności obawy 
dotyczące raptownego zmniejszania się ilości obuwika na tym stano­
wisku.

Roślina ta rozmnaża się w Białowieży wegetatywnie, prawdopodob­
nie dlatego, że brak tu odpowiednich gatunków pszczolinek (Adreninae, 
Hymenoptera) zapylających jej piękne pułapkowe kwiaty.

T A B ELA  II

R o k 194 7  [ 1948
1

1949 195 0 1951 1952 1953 19 5 4

O p a d  m m 6 27  | 85 7 695 70 9 471 7 0 6 42 6 60 8

R o k
1

1955 19 5 6 1957 1958 1959 1960 1961 19 6 2

O p a d  m m | 593 544 591 68 4 4 90 6 8 0 52 8 655

Stan nawilgotnienia gleby zależny jest przede wszystkim od ilości 
opadów, a te nie uprawniają do stwierdzenia, aby w okresie lat 1947— 
1962 (tabela II) następowało przesuszenie gleby, które mogłoby spowo­
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dować zaburzenie środowiska, wpływające niekorzystnie na żywotność 
i możliwości rozwoju obuwika. Należy przypuszczać, że jedną z przyczyn 
powodujących tak szybką regresję obuwika w Białowieskim Parku Na­
rodowym jest coraz większe ocienienie zajmowanego przez niego kilku- 
nastoarowego stanowiska. W związku z tym należałoby dokonać nie­
wielkiego zabiegu prześwietlającego w wybranym miejscu, celem prze­
konania się, o ile większy dostęp światła przyczyniłby się do ewen­
tualnej regeneracji obuwika na tym jedynym jego stanowisku w Biało­
wieskim Parku Narodowym.

Stanisław B o r o w s k i
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OCHRONA PRZYRODY NIEOŻYWIONEJ 
Skałki fliszow e w  rezerwacie „Madohora”

Najwyższe wzniesienie Beskidu Małego Madohora (934 m n. p. m.), 
zwana również Łamaną Skałą, pod względem przyrodniczym tworzy naj­
piękniejszą część tych gór. Dla turystów natomiast nie jest ona atrak­
cyjna wskutek braku punktów widokowych. Zbocza i szczyt Mado- 
hory są porośnięte wysokopiennym lasem. W najwyższej partii Ma- 
dohory został utworzony rezerwat przyrody (Mon. Pol. Nr 24/1960)
0 powierzchni 113,92 ha w celu zachowania lasów świerkowych i bu­
czyny karpackiej (Fagetum carpaticum) oraz wychodni zlepieńców
1 piaskowców dolnych warstw istebniańskich górnej kredy serii śląskiej, 
w postaci progów skalnych1.

Sam szczyt Madohory jest pokryty blokami piaskowców i zle­
pieńców istebniańskich. Gdzieniegdzie, w szczytowej partii góry ścież­
ka turystyczna, znakowana czerwono, przebiega wśród niewielkich, 
płytowych skałek wysokości od 1 do 2 m, których górna płaska po­
wierzchnia jest porośnięta roślinnością trawiastą (ryc. 1). Formy te 
są ograniczone pionowymi płaszczyznami spękań i zwykle zrośnięte 
z podłożem jedynie swoją podstawą.

’ M ap k a  w sch o d n ie j części B e sk id u  M ałego z zazn aczo n y m i n a  n ie j sk a łk am i 
f liszow ym i zo s ta ła  zam ieszczona w  czasop iśm ie  „ C h ro ń m y  p rz y ro d ę  o jc z y s tą ” 
Z. 2 /1 9 6 3 . .  . . . .
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Ryc. 1, Płytowe skałki w szczytowej partii Madohory
F o t. Z. A lex an d ro w iczo w a

Ryc. 2. Jeden z licznych progów skalnych w rezerwacie „Madohora”
Fot. Z. A lexan d ro w ieżo w a
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W lezerwacie „Madohora ’, a także poza jego granicami w kierunku 
Potrójnej, warstwy istebniańskie zapadają ku południowi. Wychodni

ih^ e pr0gl *kalne na zboczach północnych i północno- zachodnich świadczące o niszczeniu i cofaniu się stoków górskich wsku- 
tek nieustających procesów erozji i wietrzenia. Wysokość tych form 
skalnych jest rożna, od kilku do dziesięciu metrów. Często w profilu 
zbocza występują jedna nad drugą, co świadczy o tym, że w obrębie 
warstw istebnianskich znajduje się kilka ławic skałkotwórczych Progi 
zbudowane ze zlepieńców i piaskowców są wymodelowane przez czyn­
niki wietrzenia i erozji zależnie od stopnia odporności skały na te pro- 
cesy (ryc. 2). Stromy, skalisty stok wyraźnie załamuje się i staje bar­
dziej łagodny na granicy warstw istebniańskich z leżącymi bezpośrednio 
niżej warstwami godulskimi, które nie budują tu żadnych form skalnych 
Zmienia się również szata roślinna. Las świerków}7 pokrywaiacy szczv-
tową partię Madohory ustępuje niżej drzewom liściastym, a miano­wicie bukom. J ’ uuauu

Skałki występujące w rezerwacie „MadoKk” nie mają tak urozma­
iconychi fantazyjnych kształtów, jak inne, zwAkle pojedyncze formy 
skalne Beskidów, są one natomiast bardzo li3Sfc? i tworzą w otocze“ u 
pięknej, oujnej roślinności swoisty park skalny. Dzięki tym w - 
toscmm przyrodniczym Madohora jest jednym z najpiękniejszych 
chronionych obszarów Beskidów. J y 1

Zofia A l e x a n d r o w i c z o w a

OCHRONA PRZYRODY W NAUCZANIU

Pierwsze Ogólnopolskie Studenckie Seminarium  
Ochrony Przyrody

W dniach 5 -7  kwietnia 1963 r. odbyło się w Poznaniu I Ogólno­
polskie Studenckie Seminarium Ochrony Przyrody poświęcone omówie­
niu dotychczasowej działalności studenckich Naukowych Kół Bioln 
gicznych w zakresie ochrony przyrody oraz wytyczeniu planów prać 
na przyszłość. W seminarium zorganizowanym przez Koło Przyrodni 
kow UAM wzięło udział 40 delegatów z następujących ośrodków un - 
wersyteckich w kraju: Krakowa, Lublina, Łodzi, Szczecina Toruń a 
Warszawy, Wrocławia i Poznania. ’ d’

W obradach, którym przewodniczyli doc. dr H. S z a f r a n ó w , »  
i prof. dr Z. C z u b i ń s k i ,  na część inauguracyjną przybyli licznie 
profesorowie i pracownicy naukowi katedr biologicznych UAM WSR 
i Instytutu Zoologicznego: rektor UAM — prof. dr G. L a b u d a ’ dzie 
kan Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi — doc. dr M ' C z e k a ń s k a  
prof: dr. J. U r b a ń s k i ,  prof. dr. J. R a f a 1 s k i, prof dr W S k u 
r a t o w i c z ,  prof. dr J. S o k o ł o w s k i ,  prof. dr K. S t e c k i  prof 
dr M. N o w i ń s k i ,  prof. dr A. W r ó b l e w s k i ,  Wojewódzki Kon ‘ 
serwator Przyrody — mgr inż. Cz. I w a n o w s k i .  Zakład Ochrony 
Przyrody PAN z Krakowa reprezentowała mgr M. Ś w i e b o d a  Żv 
czenia owocnych obrad seminarium nadesłali prof. dr W. S z a f e ć  
i doc. dr B. F e r e n s .

Słowo wstępne wygłosił prof. U r b a ń s k i  nawiązując do chlub­
nych tradycji ochrony przyrody w Polsce i jej twórców M. R a c i b o r 
s k i e g o ,  A. W o d z i c z k i  i W. S z a f e r a .

C hro ń m y  P rz y ro d ę  4
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Ogólny widok sali obrad Pierwszego Ogólnopolskiego Studenckiego 
Seminarium Ochrony Przyrody w Poznaniu. W pierwszych rzędach 

profesorowie UAM (czwarty od lewej rektor, prof. dr G. L a b u d a )
Fot. Z. P n iew sk i

Program seminarium obejmował następujące referaty:
5 kwietnia (piątek)
1. Międzynarodowy studencki ruch ochrony przyrody — UAM Poznan.
2 Zagadnienia ochrony przyrody w programach nauczania biologii 

w szkole podstawowej i średniej — WSP Kraków.
3. Problemy ochrony wód przed zanieczyszczaniem — WSP Kraków.
6 kwietnia (sobota)
1. Rezerwaty na terenie Dolnego Śląska — Uniw. Wrocławski. 

Wrocławski^ chronione na terenie Krainy Świętokrzyskiej — Uniw.
3. Karkonoski Park Narodowy ■— Uniw. Wrocławski.
4. Chronione obiekty przyrodnicze Jury Krakowskiej — UJ Kraków
5. Rezerwaty stepowe Wyżyny Miechowskiej i Niecki Nidy _ UJKraków. J

Łódzk'°k*ek^' c^ron ône na terenie województwa łódzkiego — Uniw.
7. Rezerwaty przyrody najbliższych okolic Krakowa — WSP Kra­ków.
8. Rezerwat w Bielinku nad Odrą — WSR Szczecin.
9. Wielkopolski Park Narodowy — WSR Poznań.

10. Problemy ochrony ptaków w Poznaniu — UAM Poznań.
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W niedzielę 7 kwietnia uczestnicy seminarium wzięli udział w wy­
cieczce, która prowadziła trasą: Kórnik—Rogalin—Wielkopolski Park 
Narodowy, W Kórniku zwiedzono pracownie naukowe i muzeum Za­
kładu Dendrologii i Pomologii PAN, znane arboretum i muzeum etno­
graficzne w Zamku. W Rogalinie oglądano słynne dęby, stylowy ogród 
francuski i pałac D z i a ł y ń s k i c h .  W Wielkopolskim Parku Narodo­
wym trasa wycieczki wiodła przez najpiękniejsze rezerwaty ścisłe- 
Jezioro Góreckie, rezerwat „Grabina”, Jezioro Kociołek, Jezioro Bu­
dzyńskie, a zakończyła się w Muzeum Przyrodniczym WPN, gdzie zrea­
sumowano wyniki obrad i uchwalono rezolucję.

Rezolucja podjęta przez uczestników seminarium stwierdziła:
1. Seminaria Ochrony Przyrody organizowane przez Koła Naukowe 

Biologów powinny odbywać się regularnie w coraz to innych ośrodkach.
2. Koła Naukowe^ Biologów powinny dążyć do organizowania wspól­

nych akcji w terenie o charakterze szkoleniowym lub badawczym, 
ściśle z sobą współpracować i prowadzić wymianę doświadczeń w za­
kresie prac związanych z ochroną przyrody zarówno w kraju jak i za 
granicą (kontakty z Międzynarodową Młodzieżową Federacją dla Ba­
dania i Zachowania Przyrody).

3. Działalność naukową Kół Biologicznych związaną z ochroną przy­
rody należy prowadzić w zależności od warunków i specyfiki regionu 
(inwentaryzacja, rejestracja skutków walki chemicznej, dokumentacja 
fotograficzna, opieka nad rezerwatami).

4. Działalność propagandowo-organizacyjna i samokształceniowa 
powinna polegać na wyznaczaniu „ścieżek przyrody”, pracy w takich 
organizacjach jak Liga Ochrony Przyrody, Straż Ochrony Przyrody, 
PTTK, urządzaniu wystaw i konkursów itp.

W czasie trwania seminarium w Zakładzie Zoologii Systematycznej 
urządzona była ogólnopolska wystawa fotografii przyrodniczej studen- 
tow-amatorow i polskich publikacji z zakresu ochrony przyrody.

Ogólna ocena seminarium wypadła bardzo dobrze; jedynym niedo­
ciągnięciem była zbyt może jednostronna, monograficzna tematyka wy­
głoszonych referatów, a brak referatów z działalności poszczególnych 
ośrodków akademickich w dziedzinie ochrony przyrody na danym tere- 
nie. Podkreślano^ konieczność częstszego urządzania tego rodzaju semi­
nariów i spotkań studentow-ochraniarzy. Należy jednak w przyszłości 
nie ograniczać^ składu osobowego uczestników jedynie do biologów, 
ale przyciągnąć również na takie spotkania ludzi z innych kierunków 
zawodowych, a mianowicie: geografów, geologów, leśników, rolników, 
medyków, a przede wszystkim przedstawicieli kierunków technicznych — 
studentów architektury, urbanistyki i budownictwa.

Andrzej D z i ę c z k o w s k i

Z MIĘDZYNARODOWEJ OCHRONY PRZYRODY

Z działalności Międzynarodowej Rady Ochrony Ptaków1

Wiosną 1962 roku odbyła się w Londynie międzynarodowa konferen­
cja w sprawie ochrony wód przed zanieczyszczeniem olejami i sma­
rami. Przybyli na nią przedstawiciele 55 krajów. Jednym z najwięk-
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szych osiągnięć konferencji było umocnienie Konwencji z roku 1954 
oraz uznanie zakazu wylewania przez statki — pod jakimkolwiek po­
zorem — resztek olejów i smarów utrzymujących się na powierzchni 
morza. Przepisy Konwencji z r. 1954 rozszerzono obejmując nimi różne 
rodzaje statków oraz wszystkie statki-cysterny łącznie z małymi, o 
pojemności 150 ton. Rządy państw wyraziły także zgodę na to, aby 
Konwencja objęła — w miarę możności — również statki wojenne, 
których jak dotychczas zakaz ten nie dotyczył. Najbardziej znamienną 
uchwałą dotyczącą terenów Europy północno-zachodniej było uznanie 
Morza Bałtyckiego oraz Morza Północnego, jak również rozległych 
obszarów Atlantyku za strefy, w których nie wolno wpuszczać do morza 
resztek olejów i smarów.

Do momentu otwarcia konferencji Konwencja obowiązywała 16 
krajów. W czasie sesji zgłosił swe przystąpienie rząd Liberii, a 17 maja 
1962 r. rząd Ghany.

W przemówieniu zamykającym obrady konferencji, przewodniczący, 
Sir Gilmour J e n k i n s, oświadczył: „Człowiek znalazł w olejach mi­
neralnych cudowne źródło energii w celach ogrzewania swych domów 
i pomieszczeń pracy, przewozu ludzi i dóbr lądem, morzem i powie­
trzem, oraz realizacji wszelkich procesów fabrykacyjnych. Zagarnął dla 
siebie wszystkie dobrodziejstwa płynące z tego użytkowania, zanieczysz­
czając przy tym — co stwierdzić należy ze wstydem — morza i ich wy­
brzeża oraz niosąc nieopisane zniszczenie istotom żywym, a mianowicie 
ptakom i innym zwierzętom morskim”.

Warto podkreślić, że rządy wszystkich państw należących do Kon­
wencji w roku 1954 przyjęły proponowane poprawki, a rządy, które je­
szcze do Konwencji nie przystąpiły, oświadczyły gotowość udzielenia 
jej swego poparcia.

A. P o d o l s k a

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ

Ochrona roślin endemicznych na Uralu

W numerze trzecim czasopisma „Ochrona roślin na Uralu”, ukazał 
się artykuł prof. G o r c z a k o w s k i e g o  pt. Endemity uralskie i ich 
ochrona. Zdaniem autora, badania roślin endemicznych Uralu rzucają 
nowe światło na historię flory tego obszaru. Wiele endemitów należy 
do rzadkości, a niektóre prawie już zupełnie wyginęły.

Ochrona endemicznych roślin uralskich jest nierozerwalnie zwią­
zana z zachowaniem w stanie naturalnym zbiorowisk roślinnych wraz 
z charakterystycznymi dla nich siedliskami.

Ważniejsze stanowiska roślin występują:
1) w strefie wysokogórskiej,
2) na skałach oraz wzdłuż brzegów rzek,
3) na kamienistych stepach górskich,
4) w lasach liściastych Uralu południowego.

Dotychczas jedynym miejscem na Uralu, gdzie pod ochroną znajdują 
się wyjątkowo piękne krajobrazy i wysokogórskie zbiorowiska roślinne, 
jest obszar gospodarstwa „Dienieżkin Kamień”. Obecnie konieczne jest
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utworzenie rezerwatów zarówno w podbiegunowej strefie Uralu, jak 
też w jego części południowej oraz piętrach wysokogórskich.

Niektóre uralskie rośliny, jak na przykład endemiczny zawilec 
Anemone biarmiensis, endemiczna mokrzyca Minuartia helmii i również 
endemiczny łyszczec Gypsophila uralensis są tak piękne, że mogą być 
hodowane jako rośliny ozdobne.

T. K a ź m i e r c z a k

Utworzenie Podkomisji Ochrony Przyrody w  Niem ieckiej 
Akademii Nauk

W Niemieckiej Akademii Nauk w Berlinie, w sekcji chemii, geo­
logii i biologii, utworzono Podkomisję do Spraw Ochrony Przyrody. 
Decyzję utworzenia tej podkomisji uzasadniono koniecznością zabez­
pieczenia na przyszłość i racjonalnego wykorzystywania zasobów przy­
rody Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Nowa podkomisja ma 
ściśle współpracować z Komisją Kształtowania Krajobrazu i Ochrony 
Przyrody Niemieckiej Akademii Nauk Rolnych w Berlinie.

M. D r ż a ł

\
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PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY

Nadesłane wydawnictwa polskie

a. W y d a w n i c t w a  r ó ż n e

WYDAWNICTWO ARTYSTYCZNO-GRAFICZNE w Krakowie roz­
winęło w roku 1962 ożywioną działalność. Obok wydania dla zabytkowych 
obiektów kultury materialnej szeregu pięknych folderów ukazały się 
także foldery interesujące z punktu widzenia krajoznawstwa i ochrony 
przyrody. Do takich należy m. i. folder Krosno-Prządki-Odrzykoń, do­
brze ukazujący niecodzienność i piękno skalnego rezerwatu oraz wartości 
krajobrazowe i kulturalne tego zakątka krośnieńskiej ziemi.

Z bardziej obszernych wydawnictw należy wymienić m. i. piękną 
pod względem graficznym książeczkę pt. Ziemia Krakowska z tekstem
S. P a g a c z e w s k i e g o  oraz małą popularną monografię Ojcowskiego 
Parku Narodowego napisaną przez S. G u t a  i R. J a s i e ń s k i e g o .

Poza tym omawiane wydawnictwo wydało w formie składanek cykl 
panoram. Są to panoramy utrzymane w żywych barwach, uzupełniane 
dodatkowymi małymi szkicami widokowymi i fotografiami. Każda z tych 
panoram zawiera wiadomości z zakresu informacji turystycznej (spis 
schronisk, plany osiedli, wykaz miejscowości letniskowych, szlaków tu­
rystycznych itp.) oraz krótki przyrodniczo-geograficzny opis z wymie­
nieniem w nim obiektów cennych i interesujących z punktu widzenia 
ochrony przyrody. Do szczególnie cennych należą panoramy cyklu 
tatrzańskiego, które posiadają także obcojęzyczne objaśnienia.

Udane pod względem graficznym i interesujące treściowo są rów­
nież Schroniska tatrzańskie E. M o s k a ł y ,  poprzedzone zestawem 
małych panoram wycinkowo ukazujących najpiękniejsze partie Tatrzań­
skiego Parku Narodowego.

Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne w Krakowie rozpoczęło po­
nadto cykl zatytułowany Góry polskie w panoramie. J3ą to książeczki 
zawierające szereg małych panoram z objaśniającym je tekstem.

Ponadto Wydawnictwo opublikowało bardzo pomysłowe, kolorowe 
pocztówki z atrakcyjnych regionów województwa rzeszowskiego. Przed­
stawiają one barwne, schematyczne mapki z zaznaczonymi na nich 
w formie rysunków interesującymi, zabytkowymi obiektami kultury 
materialnej oraz pomnikami i rezerwatami przyrody. Jest to dobra pro­
paganda wartości i piękna polskich ziem.

M. D r ż a ł

b. C z a s o p i s m a

Coraz częściej na łamach miesięcznika MIASTO pojawiają się arty­
kuły dotyczące przestrzennego planowania i regionalnego zagospoda­
rowania tych obszarów w Polsce, które są albo silnie zurbanizowane,
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albo będą nimi w niedalekiej przyszłości. Z punktu widzenia ochrony 
przyrody i jej zasobów niezmiernie ważnym zagadnieniem — właśnie 
już w obecnej fazie opracowywania projektów — jest zachowanie cen­
nych dla nauki i pięknych krajobrazowo obszarów.

W numerze 7/8 z roku 1962 zasługuje na uwagę próba przedstawienia 
zagadnienia planowania przestrzennego w nowo powstającym wielkim 
zagłębiu węglowym położonym w południowo-zachodniej części woje­
wództwa katowickiego. W planowaniu przestrzennym rozwój przemy­
słowy Rybnickiego Okręgu Węglowego określony został przez rozbudowę 
dziewięciu głównych rejonów (północny, Knurowa, Leszczyn, centralny, 
zachodni, Wodzisławia, Jastrzębia, Pawłowic i Żor). W opracowaniu 
zwrócono uwagę na następujące elementy: stosunki wodne, surowce, 
warunki górnicze, przemysł, sieć osadniczą, drogi i komunikację ko­
lejową, rolnictwo, sport i wypoczynek. Żałować należy, że w omawianym 
opracowaniu, nawet przy przyjęciu jako dominanty czynnika przemysło­
wego, nie przedstawiono bardziej szczegółowo zagadnienia zachowania 
i restytucji cennych dla nauki i pięknych krajobrazowo terenów. Na­
leżało także szerzej opracować zagadnienie terenów zielonych jako waż­
nego elementu właśnie dla wielkiego, nowo powstającego regionu ko- 
palniano-przemysłowego.

W numerze 10 znajduje się artykuł T. M r z y g ł o d a  pt. Problemy 
rozwoju Regionu Śląsko-Krakowskiego. Autor snuje rozważania nad 
głównymi wytycznymi dla perspektywicznej działalności człowieka na 
tym obszarze. Jego przyszłość widzi on w rozwoju przede wszystkim 
kopalnictwa i związanych z nim gałęzi przemysłowych. Obawę u czy­
telnika budzi całkowite przemilczenie spraw związanych np. z gospodar­
ką leśną, zielenią publiczną, ruchem turystycznym i wypoczynkowym.

tymże samym numerze znajduje się artykuł M. W y g a n o w -  
s k i e j  pt. Tereny zielone w strukturze przestrzennej miasta. Autorka 
omówiła w nim następujące zagadnienia: funkcje terenów zielonych 
w mieście, wartości przyrodnicze a budowa miasta, promień obsługi 
a funkcja terenów zielonych, wreszcie zagadnienia zieleni w śródmieściu. 
Autorka ustosunkowała się krytycznie do obecnego, dowolnego opraco­
wania sieci terenów zielonych w planach urbanistycznych z wyraźnie 
widoczną tendencją pod tym względem do planu minimalnego. Oparła 
się przy tym na przykładach warszawskich, konfrontując je ze sztok­
holmskimi.

Bardzo słuszna jest konkluzja autorki: „W tendencjach oszczęd­
ności terenu posuwamy się zbyt daleko. Taka tendencja jest groź­
na, gdyż być może już w niedługim czasie będziemy musieli się tłu­
maczyć przed społeczeństwem z naszych obecnych rozwiązań pomija­
jących podstawowe postulaty zdrowia i odpoczynku”.

M. D r ż a ł

Rozchodzący się w wielkim nakładzie popularny magazyn geogra­
ficzny POZNAJ ŚWIAT z roku 1962 jest kopalnią cennych wiadomości 
interesujących miłośników przyrody. Prawie każdy artykuł zawiera 
dużo danych o rzadkich i osobliwych roślinach i zwierzętach (np. 
zeszyty: 2, 5, 12), o obszarach chronionych (np. zeszyty: 1, 6, 9), o 
dziewiczych jeszcze skrawkach naszej planety (np. zeszyty 3 i 9)’ o 
niezwykłych krajobrazach (np. zeszyty: 7, 9, 11), o barbarzyńskich i bez­
myślnych poczynaniach człowieka w przyrodzie oraz o groźbie znisz­
czenia najcenniejszych naukowych i gospodarczych wartości środowiska 
przyrodniczego w różnych częściach świata (np. zeszyt 2).



Poza tym miesięcznik ten w swoich artykułach, reportażach i no­
tatkach dotyka wielu wielkich i małych, ogólnych i regionalnych 
zagadnień, które składają się na niezmiernie dzisiaj aktualny problem 
ochrony zasobów przyrody i ich racjonalnej gospodarki. Na tle licz­
nych przykładów z krajów europejskich i egzotycznych przewija 
się — w różnych kształtach, rozmiarach i odcieniach — przed oczyma 
czytającego ten żywotny już dziś na całej kuli ziemskiej problem (np. 
zeszyty 2 i 6). Poza tym każdy zeszyt przynosi szereg drobnych notatek 
o osobliwościach przyrodniczych, często ilustrowanych mapkami i 
zdjęciami fotograficznymi.

M. D r ż a ł
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Marian G o t k i e w i c z

Polish naturalists explored Ojców before 1860

The valley of Ojców was investigated in the initial part of the 
XIXth century by S t a s z i c  (about 1805) from the geological point 
of view. W. B e s s e r studied its flora and discovered Betula oycovien- 
sis, an endemic species of the birch (1809). Entomological research 
was carried out there by Antoni W a g a  (1799—1890). The ornithologists 
K. W o d z i c k i  (1850) and W. T a c z a n o w s k i  (1854) also worked 
there. F. B e r d a u  and L. Z e j s z n e r  should also be mentioned 
among other Polish research workers who were interested in Ojców. 
Wojciech J a s t r z ę b o w s k i  (1799—1882), professor of the Agronomical 
Institute at Marymont near Warsaw belonged at that time to the 
greatest enthusiasts of the Ojców valley, the Nature of which he 
thoroughly explored.

Adam P a ł c z y ń s k i

On the protection of the musk orchid and other plants 
growing in the peat-bog „Bagno Wizna”

The author postulates the establishment of two nature reserves 
dedicated to the protection of the flora of the peat-bog „Bagno 
Wizna” (fig. 1) situated at the coalescence of the rivers Biebrza and 
Narew in the province of Białystok (fig. 2).

One of the reserves should be established to safeguard the locality 
of the musk orchid, Herminium monorchis (fig. 3) the only one in that 
area, in which ihe willow Salix lapponum, the lousewort Pedicularis 
sceptrum Carolinum (fig. 4) and the birch Betula humilis are also found.

The other reserve should harbour Schoenus ferrugineus and Sweer- 
tia perennis. It is found close to a forest bordered with shrubs and
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including the birches Betula verrucosa, B. pubescens, and B. humilis, 
and the willow Salix cinerea, among which Polemonium coeruleum 
occurs in abundance.

The peat-bog' Wizna is also the habitat of other plant species worth 
safeguarding, e.g. Saxifraga hirculus, Carex chordorrhiza, and Empe~ 
trurn nigrum (fig. 1). However, these plants are doomed to death because 
the peat-bog discussed has been ameliorated and is now subjected to 
intensive cultivation.

Leopold K o b i e r s k i
The forest reserve „Dęby Boruszowskie” in Silesia

Established on 27th April 1953, this reserve is situated in the 
northern part of the Silesian Upland in the district of Tarnowskie 
Góry, the province of Katowice. Its geologic substratum built of 
Triassic sandstone and clayey schists is overlain with Diluvial forma­
tions. The soil consists of light, mud humus which has formed on loose 
medium-grained sands. The reserve covers an area of 2.32 hectares 
(5.75 acres). The country is rather flat there, but there are slight 
depressions within the precincts of the reserve. It is overgrown with 
an oak stand some 300 years old with pine and spruce admixed which 
represents great value being natural in character and monumental 
in form.

The reserve is crossed by the brook Woda Graniczna at the banks 
of which there grows an alder wood.

The reserve „Dęby Boruszowskie” should serve above all as a 
centre for the breeding of native trees, especially oaks, which are 
characteristic of that part of the country.

Stanislaw M i c h a l a k
The reserve „Staw Nowokuznicki” near Opole in Silesia

This is one of the most interesting protected areas in the close 
vicinity of the town Opole. There grow in it such rare plants as 
Trapa natans, Aldrovanda vesiculosa, Drosera rotundifolia, and Nym- 
phaea Candida. Also, rare species of birds can be observed, e.g. Cyg- 
nus olor and Remiz pendulinus.

Of all these plants it is the water nut, Trapa natans, which thrives 
in this aquatic reserve. During the summer months it occupies the best 
part of the lake. The neighbourhood of a large town, the capital of 
a province, and the presence of numerous rare plant species enables 
the research worker to carry out investigations aiming at the elucidation 
of the conditions of living of these species.

Stanislaw Z a r n e c k i
Protection of fisheries and angling against hydro-electric 

power plants in Polish rivers

The „Fish-Power” problem in the Vistula basin is now very acute. 
New dams and water reservoirs shall be constructed in the near future.
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The article illustrates the necessity of compensation of losses in fish 
populations esp. in anadromous Salmonids, viz. Atlantic Salmon and 
Sea Trout as follows:
a) construction of modern Salmonid rearing centres,
b) building of efficient fish passes,
c) protection of young fish swimming downstream by means of screens. 
In the article:

ad a) new methods of smolt rearing in Sweden were described 
Swedish achievements show that artificial rearing of young Salmonid 
permits to maintain the population number and that liberation of 
smolts is effective and economical. In Poland conditions are very 
convenient for further development of artificial production of young 
fish and for their liberation.

ad b) The examples of satisfactorily functioning fish passes con­
structed in the last years chiefly in Scotland, Ireland, U.S.A. are 
referred to. A new type: the Borland pass is mentioned. The urgent 
need of rational planning of fish passes is stressed. Their cost is 
discussed. Whenever a free passage to spawning grounds is interrupted 
the construction of reliable fish passes is justified.

ad c) Screens hindering the entrance of smolts into the turbines 
ought to be included in the project of every hydropower plant. The 
adequate type of turbines should be chosen.

All these measures ought to be considered in new and old water 
power plants. The efforts and great activity of the Polish Angling 
Association is of great importance in this field.

The Ministry of Water Management is requested to coordinate the 
requirements of fisheries and the development of hydroelectric plants. 
Translated by the author.

II

Correspondence

A project for the establishment of a nature reserve in commemo­
ration of Dag H a m m a r s k j o e l d .  A. L e ń k o w a

On the life of the animals inhabiting the Tatra National Park. 
S. M y c z k o w s k i

The elk, Alces alces, in the province of Olsztyn. W. M i e r z ­
w i ń s k i

Three ornithological records. L. P o m a r n a c k i  III

III

Current News
N

Progress in the organization of nature conservation:
Report of the Provincial Committee of Nature Conservation in 

Zielona Gora
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Protection of plants:
Cypripedium calceolus in the Białowieża National Park

Protection of inanimate nature:
Flysch rocks in the nature reserve “Madohora”

Nature conservation education:
The first General Seminar in Nature Conservation for Polish 

Students
International nature conservation:

The activity of the International Council for Bird Preservation
Nature conservation abroad:

The protection of the endemic plants of Ural
A Subcommission for Nature Conservation has been established 

within the German Academy of Sciences
Review of books and periodicals 
Summaries in English
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W ykaz książek i czasopism  zagranicznych  z dziedziny ochrony  
przyrody uzysk anych  w  r. 1962 przez Zakład O chrony Przyrody  

P A N  w  K rakow ie, ul. A riańska 1 1

L ist of foreign  books and periodicals relatin g  to nature con serv­
ation acquired in 1962 by the N ature P rotection  R esearch Centre 
of the P olish  A cadem y of Sciences in  Cracow, 1, A riańska S treet

A. Książki — Books

Abel Tasman National Park. A handbook for visitors. Nelson 1961 
ss. 83.

B a a k  B.C.P.H. Van. Land reclamation and improvement. A reading 
list. (Supplement to the 1960 Annual Report). Wageningen b.r. ss. 30.

B a j d e r i n  V. V zapovednom lesu. Alma-Ata 1961 ss. 26.
B e r e  R. M. The wild mammals of Uganda. London 1961 ss. 150.
B o u r l i e r e  F., T r e i c h e l  G. Preliminary working list of 

publications relating to the ecology, behaviour and management of the 
larger African mammals. Morges 1962 ss. 4.

B r o c k m a n n  F. C. Recreational use of wild lands. New York 1959 
ss. 346.

B r o n s t e d  H. V. L’Age atomique et notre avenir biologique. Paris 
1959 ss. 88.

B u l l  P. C., B o e s o n  B. W. Preliminary analysis of records of 
“storm-killed” sea birds from New Zealand, 1939—1959. Gisborne 1961
ss. 15.

B u l l  P. C., B o e s o n  B. W. Seabirds found dead in New Zealand 
in 1960. b.m. 1961 ss. 6. Odb. Notornis V. 9 No. 7 s. 225—230.

B u r c a k - A b r a m o v i c  N., V e r e s c a g i n  N. K. Drevnye 
mozzevelniki (Juniperus polycarpos C. Koch. )  v Nachicevanskof ASSR. 
Baku 1950 ss. 5. Odb. Izvestija Akademii Nauk Azerb. SSR. 1950 No 12 
s. 33—37.

Co d d  L. E. W. Trees and shrubs of the Kruger National Park. 
Pretoria 1951 ss. 192.

C u r i o  E. Verhaltensstudien am Trauer Schnäpper. Beiträge zur 
Ethologie und Ökologie von Muscícapa h. hypoleuca P a l l a s .  Berlin 
1959 ss. 118.

E d l i n  H. L. Short guide to the Snowdonia National Forest Park. 
Stockport 1962 ss. 8.

E i c h h o l t z  F. Biologische Existenz des Menschen in der Hoch­
zivilisation. Karlsruhe 1959 ss. 135.

Entwicklungsplan Hohe Wand. Wien 1959 ss. 103.

’ R e d a k c ja  zam ie rza  ogłaszać raz  w  ro k u  tego  ro d z a ju  n u m e ro w a n y  w y kaz 
p rz y b y tk ó w  w  b ib lio tece  Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  PA N  — ce lem  u ła tw ie n ia  
k o rz y s ta n ia  z n ie j osobom  in te re su ją c y m  się  o c h ro n ą  p rz y ro d y  i je j  zasobów .
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Gerbicidy i insektofungicidy. Sbornik perevodov iz inostrannoj perio- 
dićeskoj literatury. Moskva 1961 ss. 290.

G i l s e n b a c h  R. Die Erde dürstet. Leipzig 1961 ss. 295.
G o e t e l  W. The international role of boundary parks. Seattle 1962 

ss. 6.
G o e t e l  W. Mission internacional de parques fronterizos. Seattle 

1962 ss. 4.
G o e t e l  W. Le rôle international des parcs frontaliers. Seattle 

1962 ss. 11.
G u s i ć  B., F i s k o v i é  C. Otok Mljet — nas novi nacionalni park. 

Zagreb 1958 ss. 101.

Handboek. Vereeniging tot behoud van natuurmonumenten in Neder­
land. List van Natuurreservaten en Wandelterreinen in Nederland. Am­
sterdam 1962 ss. 207.

Handbook to the Fiordland National Park. Invercargill 1960 ss. 78.

International Commission on National Parks. Washington 1962 ss. 8.
The International Council for Bird Preservation. Twelfth Inter­

national Conference Tokyo, Japan 24th—29th May 1960. b.m. b.r. ss. 23.

K a m e n a r o v i c  M. Opći probierni zaśtite prirode u Jugoslaviji. 
(Referat na Medurepublickom savjetovanju o zaśtiti prirode u Zagrebu 
19 svibnja 1959). b.m. b.r. ss. 7. __

K a m e n a r o v i c  M. Zaśtita prirode u svijetu i kod nas. Zagreb
1959 ss. 8.

Kandalakśskif Gosudarstvennyj Zapovednik. Naucno-popuiarnyj 
oćerk. Murmansk 1961 ss. 87.

K e v o R. Problem i potreba stavljanja podrućja Mljetskih jezera 
pod najvisu organiziranu formu zaśtite prirode. Zagreb 1959 ss. 9.

K o 1 b a s o v O. S. Ochrana prirody po sovetskomu zakonodatelstvu. 
Moskva 1961 ss. 74.

K r i ż k a  R., V a r g a  J. Każdy pionier ochrancom prirody. Brati­
slava 1961 ss. 52.

L a b u s c h a g n e  R. J. Birds of the Kruger and other National 
Parks. Pretoria 1958 ss. 28.

L a b u s c h a g n e  R. J. Ons Nasionale Parke. Our National Parks. 
A guide to the National Parks of South Africa. Pretoria 1958 ss. 104.

L a b u s c h a g n e  R. J. Sixty years Kruger Park. Pretoria 1958 
ss. 104.

L a b u s c h a g n e  R. J., Van der M e r w e N. J. Soogdiere van die 
Krugerwildtuin en ander Nasionale Parke. Mammals of the Kruger and 
other National Parks. Johannesburg b. r. ss. 158.

L a c k  D. The life of the robin. London 1953 ss. 234.
List of National Parks and equivalent reserves, b.m. 1962 ss. 301. 
List of National Parks and equivalent reserves. Part II. b. m. 1962 

ss. 72. .
L u k i n  V. S., R y z i k o v  D. V., T u r y ś e v A. V. Kungurskaja 

Lednaja Peścera. Sverdlovsk 1961 ss. 46.
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M a c h u r a  L. Reklame und Landschaftsschutz. Wien 1955 ss. 30. 
M a y e r  K. 4500 Jahre Pflanzenschutz. Stuttgart 1959 ss, 45,



Medzinärodnä Konferencia o ochranę prirody. Vysoke Tatry 1959. 
Bratislava 1961 ss. 201.

M e u s e l  H., O l b e r t z  M. Probleme der Flurneuordnung und 
der Entwicklung einer neuen Kulturlandschaft. Berlin 1960 ss. 31.

M i r i m a n j a n  Ch. P. Priroda dolzna stat’ bogacę. Moskva’ 1961 
ss. 102.

National Parks. First World Conference on National Parks. Seattle 
1962 ss. 6.

National Parks of New Zealand. Wellington b. r. ss. 27.
Natur und Naturschutz im Bezirk Frankfurt an der Oder. Frank- 

furt/Oder 1961 ss. 255.
N o r d s t r o m  G. Die Vogelberingung in Finnland im Jahre 1960. 

Helsinki 1962 ss. 88. Odb. Memoranda Soc. pro Fauna et Flora Fennica 
37:1960—61 s. 166—253.

Ochrana prirody. Sbornik zakonodatelnych aktov. Moskva 1961 ss. 383.

Parc National des lacs de Plitvice, Yougoslavie. Zagreb b. r. ss. 16.
Po zapovidnych miscjach Ukrainy. Kyiv 1960 ss. 207.
Postanovlenie Prezidiuma Verhownogo Soveta Azerbajdzanskoj SSR. 

O chode vypolnenija zakona „Ob ochrane prirody Azerbajdzanskoj SSR” 
v respublike. Baku 1962 ss. 15.

P r i l i p k o  L. I., A c h u n d o v  G. F. Botaniceskie ob’ekty Azer- 
bajdzana i ich ochrana. Baku 1960 ss. 39.

R a t c l i f f e  D. A. Breeding density in the peregrine, Falco pere- 
grinus, and Raven, Corvus corax, b. m. 1962 ss. 26.

Les reserves naturelles et ornithologiques de Belgique. Brochure spé­
ciale d’information. Bruxelles b. r. ss. 12.

R u b n e r K., R e i n h o l d  F. Das natürliche Waldbild Europas 
als Grundlage für einen europäischen Waldbau. Berlin 1953 ss. 288.

S a l m o n  J. T. Heritage Destroyed — The crisis in scenery preser­
vation in New Zealand. Wellington 1960 ss. 100.

Satzungen, österreichischer Naturschutzbund und Institut für Na­
turschutz. Wien 1953 ss. 14.

Sbornik programm po kursu „Ochrana prirody” dlja vyssych i sred- 
nich ucebnych zavedenij. (Posobie dlja prepodavatelej kursa ochrany 
prirody). Sverdlovsk 1962 ss. 97.

S c h w a b  G. Der Tanz mit dem Teufel. Hannover 1958 ss. 492.
S c h u a L. F. Die Reinhaltung unserer Gewässer. Stuttgart 1962 

ss. 80.
Seenschutz. Ergebnisse und Probleme aufgezeigt bei der Seenschutz­

tagung 1961 im Gmunden. Wien 1961 ss. 96.
S e m e n o v - T j a n ä a n s k i j  O. I. Laplandskij Gosudarstvennyj 

Zapovednik. Murmansk 1960 ss. 134.
S h a p o s h n i k o v L .  K. Explanatory note to the general programme 

for a course of studies on ,,Conservation of Nature”. Morges 1962 ss. 4.
Slovo o besslovesnom. Moskva 1960 ss. 88.
Sostojanie i 'èadaci ochrany prirody v Baskirii. (Materialy pervoj 

naucnoj konferencii po ochrane prirody Baskirii). Ufa 1960 ss. 167.
S p u r i s  Z., S m i t s  V. Putnu rezerva.ts. Ptiëij zapovednik. Riga 

1962 ss. 167.
S t a n e k  O., K o s t i a l  V. Tatranskÿ pozdrav. Bratislava 1960 ss. 127.
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S t o k o e  W. J., B u r t o n  M. The observer's book of wild animals 
of the British Isles. London 1958 ss. 223.

T a l b o t  L. M. A look at threatened species. A report on some 
animals of the Middle East and Southern Asia which are threatened 
with extermination. Survival Service Field Mission of 1955. b. m. b. r. 
ss. 137.

Verzeichnis der Naturschutz- und Landschaftsschutzgebiete des 
Landes Baden-Württemberg. Ludwigsburg 1961 ss. 297.

W a 11 o n J. The Border. (Border guide. National Forest Park guide). 
London 1962 ss. 102.

Water Pollution Research, 1960. The report of the Water Pollution 
Research Board with the Report of the Director of t. Water Pol. Res. 
Labor. London 1961 ss. 122.

W e i n i t s c h k e  H. Naturschutz im schönen sozialistischen Dorf. 
b. m. 1961 ss. 15.

W o r t h i n g t o n  E. B. The science of nature conservation, b. m. 
1962 ss. 16.

Zakon ob ochrane prirody Azerbajdzanskoj SSR. — Pravila i sroki 
proizvodstva ochoty v Azerbajdzanskoj SSR. Baku 1959 ss. 101.

Zapovedniki i pamjatniki prirody Gruzinskoj SSR. Vypusk 1. Tbilisi 
1937 ss. 154.

Zastita prirode u Hrvatskoj. Zagreb 1962 ss. 188.

B. Czasopisma — Periodicals

American Forests. The magazine of forest, soil, water, wildlife, and 
outdoor recreation. Washington 1962.

28th Annual Report. British Trust for Ornithology. Oxford 1961.
Annual Report. International Union for Conservation of Nature and 

Natural Resources. Morges 1961.
Annual Report for year ending December 31st 1960. The Province 

of Quebeck Society for the Protection of Birds. Montreal.
Annual Report of the Department of Lands and Survey for the 

year ended 31st March 1962. National Parks, Reserves, and Domains. 
Wellington.

Aquila. Magyar madärtani intezet. Budapest Vol. 67/68:1960—61.
Bird Study. Journal of the British Trust for Ornithology. Oxford 

Vol. 9:1962.
Blätter für Naturschutz. München Jg 42:1962.
Bulletin. Reserves Ornithologiques de Belgique. Bruxelles-Anvers 

1961.
Dansk naturfredning. Kobenhavn Aarskrift 1962.
Der Falke. Monatsschrift für... Vogelschutz... Berlin Jg 9:1962.
Für unsere freilebende Tierwelt. Mitteilungsblatt der Schutzgemein­

schaft Deutsches Wild. München 1962.
Handbook 1962. 45th Annual Report. Year ending 31st March 1962. 

London.
Heemschut. Orgaan van de Bond Heemschut. Amsterdam Jg 39:1962.
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IUCN Bulletin. International Union for Conservation of Nature and 
Natural Resources. Morges 1962.

Jaarverslag 1961'—1962 en Mededelingen. Vereiniging tot Behoud 
van Natuurmonumenten in Nederland. Amsterdam.

Koedoe. Journal for Scientific Research in National Parks of South 
Afnca. Pretoria 1961.

Kosmos. Zeitschrift für alle Freunde der Natur. Stuttgart Jg 58:1962.
Kräsy Slovenska. Obräzkovy casopis venovany... ochrane prirody 

Bratislava 1962. ^
The Living Wilderness. Washington 1962.
Mens en Natuur. Amsterdam Jg 13:1962.
M itteilungen zur Landespflege. Bad Godesberg Jg 2:1962.
Nase starine. Godisnjak zemaljskog zavoda za zastitu spomenika 

kulture i prirodnih rijetkosti NRBiH. Sarajevo Godisnjak VII:1960. 
National Parks Magazine. Washington Vol. 36:1962.
Natur und Heimat. Berlin Jg 11:1962.
Natur und Land. Wien Jg 49:1962.
Natur und Landschaft. Herausgegeben von der Bundesanstalt für 

Naturschutz und Landschaftspflege. Bad Godesberg Jg 37:1962.
Naturschutzarbeit und naturkundliche Heimatforschung in Sachsen.

Dresden Jg 4:1962.
Naturschutzarbeit und Naturkundliche Heimatforschung in den B e­

zirken Rostock-Schwerin-Neubrandenburg. Rostock 1960. 
Naturschutzparke. Stuttgart H. 24—27:1962.
Natuur en Landschap. Amsterdam Jg 16:1962.
Ochrana prirody. Praha R. 17:1962.
Ochrana prirody na Urale. Perm Vyp. 3:1962.
Ochranca prirody a pamiatok. Bratislava R. 2:1962.
Ocrotirea Naturii. Bucure$ti Nr 6:1962.
Onderzoek en Natuurbehoud. Bilthoven Deel 1:1960.
Ornis Fennica. Helsinki Vuosik. 39:1962.
Der Ornithologische Beobachter. Zürich Jg 59:1962.
Oryx. Journal of the Fauna Preservation Society. London Vol 

6:1961/62.
Outdoor News Bulletin. Wildlife Management Institute. Washington 

Vol. 16:1962.
Pamiatki a müzeä. Sprava Tatranskeho Närodneho Parku. Poprad 

R. 7:1958.
Parcs Nationaux. Bruxelles Vol. 17:1962.
Priroda. Moskva God 51:1962.
Priroda Armenii. Erevan No. 1, 2:1962.
Rapport Annuel IUCN. Union Internationale pour la Conservation 

de la Nature. Morges 1961.
Report of the Nature Conservancy for the year ended 30th September 

1962.
Rivonia. Mededelingen van het Rijksinstituut voor feldbiologisch 

onderzoek ten behoeve van het natuurbehoud. Bilthoven Deel 1:1960.
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Sbornik präc o Tatranskom Närodnom Parku. Martin Nr 5:1962. 
Sbornik prac z ochrany prirody v zapadnoslovenskom kraji. Brati­

slava 1962.
Sbornik Vychodoslovenskeho Müzea v Kosiciach. Seria A Prirodne 

Vedy. Kośice 1:1960.
Schweizer Naturschutz. Protection de la Nature. Basel Jg 28:1962. 
Soil Conservation. Washington Vol. 27:1961/62.
Sveriges Natur. Stockholm Ärg. 53:1962.
Var Fägelvärld. Stockholm Ärg. 21:1962.
Veröffentlichungen der Landesstelle für Naturschutz und Land­

schaftspflege Baden-W ürttemberg. Ludwigsburg H. 30:1962.
W ildlife Review. Laurel No. 103—106:1962.
World W ildlife News. London No. 1, 4—8:1962.

Zestawiła Maria Słupikowa

W Y JA ŚN IEN IE

W notatce pt. „Pierwsza Światowa Konferencja Parków 
Narodowych”, zamieszczonej w zeszycie Nr 5/1963 czaso­
pisma „Chrońmy przyrodę ojczystą” na stronach 59/60, 
p r z y  ł a m a n i u  t e g o  z e s z y t u  opuszczono na stronie 
60 ostatni ustęp który miał następujące brzmienie:

„W Konferencji wziął udział z Polski prof. W. Go e t e l ,  
członek Rady Wykonawczej IUCN, który na 4 Sesji wygłosił 
referat na temat: Międzynarodowe znaczenie przygranicz­
nych parków narodowych. Dr T. S z c z ę s n y ,  naczelny kon­
serwator przyrody, nadesłał na Konferencję referat pt. 
Problemy parków narodowych i rezerwatów w Polsce."

Ponadto na stronie 59, w drugim wierszu w powyższej 
notatce podano jako datę odbycia Konferencji rok 1963, 
zamiast 1962.

Redakcja
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CENA ZŁ 5.—

WARUNKI PRENUMERATY DWUMIESIĘCZNIKA 
„CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTĄ"

Cena w p renum eracie  zł 30,— rocznie
zł 15,— półrocznie 

Zam ówienia i w płaty przyjm ują:
1. Przedsiębiorstw o Upow szechnienia Prasy i Książki „Ruch”, 

Kraków, ul. W orcella 6, konto PKO N r 4-6-777
2. Urzędy pocztow e i listonosze
3. K sięgarnie „Domu Książki"
P renum erata ze zleceniem  w ysyłki za granicę 40% drożej. 

Zam ówienia dla zagranicy przyjm uje Przedsiębiorstw o Kol­
portażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch", W arszaw a, 
ul. W ilcza 46, konto PKO nr 1-6-100.024.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
„Domu Książki oraz w O środku Rozpow szechniania W yda w- 
nictw  N aukow ych Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia 
W ydaw nictw  N aukow ych PAN-Ossolineum-PW N, W arszawa, 
Pałac K ultury i N auki (wysoki parter).

TYLKO PRENUMERATA ZAPEWNIA REGULARNE 
OTRZYMYWANIE CZASOPISMA


